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Darmus Dag w Sztokholmie.
Zawody międzynarodowe lekko-atletów.

Przy m ecie w biegu 100 m etrów .
Z lewej na prawo: Andersen, (Nórw.), 2 miejsce, Osterdahl, (Szw.), trzecie miejsce, Hoff, (Norw.)

i zwycięzca tego biegu Szwed, Engdahl.
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Krakowskie Kolegjum Sędziowskie dezorganizatorem okręgu. List z Pragi 
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Darmus Dag w Sztokholmie.
Zawody międzynarodowe lekko-atletów .

Paulen, (Holandja) p rzeryw a taśmę, w biegu na 880 ya rdów , tóżobok  niego Wiriath, (Francja), k tó ry  zajął drugie miejsce a za
nim Gnfl.ht, (Anglja,) trzecie  miejsce.

Z wewnętrznych zawodów lekko-atlelycznych pań Ł K. S’u — Łódź.
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O ETYKĘ SPORTOWĄ.
Obecnie mamy okres silnego rozwoju naszego sportu. 

Rozwój ten zaznaczył się we wszystkich prawie dziedzinacli 
najwięcej jednak w piice nożniej. Liczba czynnych członków 
rośnie jak grzyby po deszczu. Sezon sportowy jest bogaty. 
Spotkania z zagranicą ze względu na korzysny stan naszej 
waluty są dziś rzeczą codzienną. Drużyny o europejskiej sła­
wie (Sparta, Amatorzy., M T. K., Makkabi — Berno i w. i. 
zawodują nietylko w Warszawie, Lwowie, Krakowie, ale na­
wet w małych prowincjonalnych miastach, (Przemyśl, Tar­
nów itd.) Równocześnie jednak z tą inwazją drużyn zagra­
nicznych przywędrowała i kwestja zawodowstwa. Dziś nie mó­
wi się u nas o niej tak otwarcie i przychylnie, ja*k zagranicą. 
Niektórzy fachowcy dochodzą jednak do przekonania, że 
nasi amatorzy nie staną na wyżynie gry drużyn zagranicz­
nych, jeżeli zawodowcy nie uzupełnią ich szeregów. Kwest­
ja zawodowstwa, która obecnie u nas w Polsce zaczyna kieł­
kować, razi brakiem etycznego pojmowania sportu.

Z tą plagą rozpoczęła się już walka i na lamach naszego 
pisma. My w Poznaniu musimy być zadowoleni, gdyż kwestja 
amatorstwa nie wykazała dotychczas plonu. Wypadków po- 
podobnych, jak w Łodzi, Krakowie i Lwowie nie można się 
dopjtrzeć wcale. Trwamy przy sztandarze amatorstwa, gdyż 
to. -jfest naszym obowiązkiem i to jest pierwszą zasadą etyki 
sportowej.

Sc jednak pewne pozornie drobne rzeczy, które wytknąć 
nalepy jaknajwcześniej. . Te drobne właśnie sprawy wypły­
wają z braku etycznego pojmowania idei sportu. 
Przykładów możnaby przytoczyć wiele. Zawody W ar­
ta — Unja pierwszej serji miech posłużą, jako ak­
tualny przykład. Poraź pierwszy (środa) zaczęto 
zawody zbyt późno, gdyż taka była przeznaczona godzina 
przez- wydział Gier i Dyscypliny. Na to się godzimy. Wie­
działy jednak obie drużyny już z góry, że zawodów nie do­
prowadzą do końca. Czy dołożyły starań, aby nie narażać 
niepotrzebnie publiczności i nie wywoływać trudności zwią­
zanych z dogrywką zawodów, podwójną reklamą i t. p.? — 
Wcale nie! Drużyna Warty stawiła się „punktualnie" 
z 20 - minutowem opóźnieniem^ dozwolonem wpraw­
dzie w myśl przepisowi, ale też wykorzystanem skrupulat­
nie właśnie wtedy, gdy należało się stawić jak najwcześniej. 
Mówiono już zgóry o tern opóżnienu. To jest właśnie 
nieetyczne założenie sportowe. Jeżeli towarzystwa zechcą 
się usprawiedliwić, przytoczą na pewno wiele argumentów 
uniewinniających, ałe fakt pozostanie faktem, że przy dobrej 
woli odrazu obce zawody odbyłyby się dość wcześnie, albo 
też odbyłyby się w terminie innym dogodnym dla stron obu: 
To jest rzeczą pewną. jKt° tu więcej zawinił, nie naszą jest 
rzeczą wglądać w tę sprawę. Drugie zawody nie odbyły 
się wcale, ponieważ Warta się nie stawiła. Czyja znowu wi­
na? Jeżeli „Unja" powiadomiona była wcześnie (przed zarzą­
dzeniem reklamy) oficjalnie przez Wartę, że na się nie stawi 
do zawodów, wówczas wina jest po stronie Unji, że wiedząc 
o tem narażała mimo to publiczność na stratę czasu i nieprzy­
jemność długiego oczekiwania na boisku. Jeżeli Warta za­
wiadomiła zbyt późno- Unję, lub też jedymie nieoficjalnie, 
wina leży po jej stronie. Dla treści artykułu jest to obojętne 
kto zawinił, faktem jest natomiast, że postępowanie jednej ze 

stron (a może o-bu) było z punktu widzenia sportowego 
nieetyczne. Rzecz tem przykrzejsza, że rozchodzi się to nie o 
pojedyńczych graczy, lub drużynę, ale dzieje się to za apro­
batą zarządów, a więc całe towarzystwo niejako ponosi tu wi­

nę. Wydarza się wskutek tego niezdrowa atmosfera wśród 
członków towarzystw i dysonans między niemi, który później 
przenosi się nawet na boisko. Czy to ma być celem sportu? 
Kto był na boisku Unji, ten mógł zaobserwować ten nastrój, 
wśród publiczności.

Od dawna już obserwuję zachowanie się graczy za- 
wodujących drużyn względem siebie. Smutne refleksj® nasuwa­
ją mi się nieraz na ten temat. Przypominam sobie zawody
0 mistrzostwo Polski IJogoń-Cracovia (0:2) dwa lata temu w 
Krakowie. Był to czas gdy oba towarzystwa żyły z sobą 
na stopie wojennej. Po zawodach gracze nie rozmawiali ze 
sobą. Cravovia z góry tylko patrzyła na pokonanych. Mimo- 
woli przypomniałem sobie zdanie łacińskie ,,Vae victis“

' (Biada zwyciężonym.) To zachowanie się drużyn i zarządów 
(również) wobec siebie pozostawiło u mnie duży niesmak. 
Przecież sport ma nas zbratać a nie rozłączać! I to były 
dwie naczelne drużyny w Polsce! 1 co mówić o tych maleń­
kich. Podobne objawy obserwuje się często i u nas . Gracz 
drużyny zwycięskiej uważa się często za coś wyższego, nie- 
rozmawia nawet ze słabszym od siebie przeciwnikiem, jeżeli 
się zaś odezwie to tonem ironji lub wyraźnie drwiącym ze 
słabości przeciwnika, Po zawodach 'drużyna pokonana za­
służenie jest mimo to' niezadowolona, wymyśla przeciwniko­
wi i sędziemu, zamiast przyznać się do tego, że jest słabszą od 
zwycięzkiego przeciwnika i zgodnością sportowca gotowa 
przyjąć wynik. To też jest brak etyki sportowej, którym tak 
grzeszą nasze towarzystwa. Fakty te oglądać można często, 
że- drużyny po zawodach nie chcą się znać wzajemnie. Zwy­
cięzcy śmieją się z pobitego, pokonany zaś wyraża swe nie­
zadowolenie. I tymczasem po zawodach, chociażby najgoręt­
szych, powinni wszyscy podać sobie ręce i czuć się sobie ró­
wnymi sportowcami. Ktoś musi zwyciężać, ktoś musi być 
pokonanym w sporcie..

• *  *

Wypadki ostrej gry, brutalnego zachodzenia przeciwnika 
nie są nieżem innem, jak brakiem etyki sportowej. Nad­
użycia te popełniają gracze zazwyczaj z chęci unieszkodli­
wienia dobrego gracza przeciwnej drużyny (najgorszy objaw), 
albo chcą w ten sposób okazać swą pewność siebie naj­
częściej jednak popełniają to gracze słabi technicznie, któ­
rzy w ten Sposób chcą wyrównać swe niedomagania wobec 
przeciwnika, któremu niedorównują technicznie. Wypadki ta­
kie są coraz mniej liczne, ponieważ sędziowie dość ostro ka­
rzą te wybryki, ale zdarzają się jeszcze dość często na za­
wodach. Wszelkie nadużycia popełniane przez gracza wbrew 
przepisom, aby unieszkodliwić akcję przeciwnika są nieetycz­
ne i powinien je zawsze ostro karać sędzia. Robi to czasem
1 publiczność, ale czyni też i odwrotnie, witając brawem ostre 
obalenia przeciwnika przez swego pupila lub odebranie piłki 
przez lekkie podstawienie nogi. No, ale o etyqe naszej publicz­
ności możnaby wiele napisać. I jak skwalifikować wypadki 
wprawdzie sporadyczne, ale zdarzające się przecież, 
grożenia przeciwnikowi, lub kopanie go wtedy, gdy nie jest 
w posiadaniu piłki? Tu już chyba uzasadnienie zbyteczne. 
Najmniej etyczni wydają mi się ci widzowie-sportowcy, któ­
rzy starają się często brać w obronę owych graczy, dowo­
dząc, że sędzia niesłusznie ich ukarał, lub że przewinienie gra­
cza nie było rozmyślne. Czasem usprawiedliwia się to nawet 
nerwowością gracza. Zdarza się często, że członek zarządu 
tego lub owego towarzystwa tłumaczy sędziemu, że nie­
słusznie usunął gracza z boiska, gdyż on przypadkowo tylko 
kopnął przeciwnika, lub „nierozmyślnie" podłożył mu nogę



na polu k a rn e m . . Oczywiście to  samo mówi się do gracza  
ta k  faulu jącego i nic dziwnego, że go tó w  on uwierzyć, iż za ­
mierzył się rozmyślnie, ale kopną! przeciwnika p rzypadkow o. 
Takich  szkodliwych opiekunów graczy m am y dość dużo.

* *

M istrzos tw a w ojskow e w piłce nożnej w ykazu ją  również 
często  b rak  etyki w  postępowaniu . Często w staw ia  się do 
d ruży n  pułkow ych  graczy, k tó rzy  naw et ewidencyjnie  nie 
należą  do pułku, chociaż wie się z góry, że to  jes t  n iedopusz­
czalne. Ściąga się na g w ałt  g raczy  w okresie m is trzos tw , aby 
w zm ocnić stałe d rużyny, chociażby to  niezgodne było z p rze ­
pisami. P ro te s ty  udow odniły  to często. P iłka  nożna jes t  tym  
sportem, gdzie w ygrana  za w szelką cenę jes t  nieraz celem 
k tó ry  zazwyczaj uświęca środki. W og ó le  piłka nożna  jest 
tym  sportem, k tó ry  najczęściej jest polem nieetycznego 
postępowania . W  żadnym  innym sporcie nie w ystępu je  to  ta k  
jaskraw o. M y jednak  p rzyzw yczail iśm y się do tego  i nie 
w alczym y z tem  należycie.

* . *

W  końcu  w ypada coś w spom nieć i o etyce naszej publi­
czności. Publiczność  spor tow a ( tak  zw ykliśm y ją nazyw ać) 
—  pow inna też posiadać pew ną  etykę, k tó ra  się w inna w y ra ­
żać w zachowaniu w s tosunku  do obu drużyn  w ys tępujących  
na boisku. Czy to  jes t  e tyczne postępowanie, jeżeli stale b u ­
rzą  oklasków  wita się sukces sw ych pupilów, a ciszą pow o­
dzenia przeciwnika? A lbo  gorzej jeszcze, gdy  obrońca  d ru ży ­
ny „n iesym patycznej” sam zrobi sobie b ram kę, w ówczas w ita  
się to śm iecham i i d ługotrw alem i oklaskam i zadowolenia? 
Gdy drużyna dostanie io- tą  już  bram kę, g łosy  sportow ej 
publiczności dom agają  się z t ry bu ny  (nie z galer ji)  „men,dele“. 
T o  ma być zachęcanie d rużyn y  słabszej? Nie wiem, czy to 
w ypada  cieszyć się tak  zbytnio z niepowodzenia  słabszych, 
k tó rzy  przecież są naszym i polskimi, a często naw et n a ­
szymi poznańskim i sportow cam i. Oczywiście, jeżeli d rużyna 
zdobyw a p ierwszą bram kę  lub p rzeprow adzi w zorow ą akcję, 
m ożna ją  nagrodzić  oklaskami, ale i przeciwnikowi należy 
oddać, co mu się należy. I te częste w ykrzykniki pod  adresem 
sędziego wtedy, gdy  orzeczenia jego  (chociaż słuszne!)  nie są 
po myśli pew nych grup! W o gó le  p rzyk ładów  m ożna p rzy to ­
czyć m nóstw o. O gran iczam y się tylko.

Z a r tykułem  tym  chcie libyśmy zwrócić uw agę  n a  te 
u jem ne s t rony  w naszym  sporcie piłki nożnej, k tó re  są na 
p o rządku  dziennym, a o k tó rych  dotychczas praw ie  się nie 
pisze. T o  zlo, k tó re  z żadnym  innym  spor tem  nie jes t  z łą­
czone ta k  silnie, jak  z piłką nożną, należy p ię tnow ać 1 może 
w ten sposób rozpoczniem y serję a r tyku łów  na ten temat. 
_____________________________ __________________________ W u.

LIST ZE SZWECJI.
Lekko-atletyka zawody młodzieży szkolne! Szwecji.
W  ubiegłą sobotę, dnia 13 bm. rozpoczęły się zawody 

lekko-atle tyczne młodzieży szkolnej Szwecji, podczas k tórych  
u s tanow iono  kilka now ych  rekordów.

O siągnięto  następujące  wyniki:
(W  nawiasach podano  nazw ę szkoły,)

Bieg 100 metrów. 1. H. von Zweigbergk (N orra  Real) 
U  sek. 2. G. N o rd s t ro m  (W hitlock)  11,1 sek.

Bieg 400 metrów. 1. A resko ng  (G óteborg  latin) 52,2 sek.
2. S jós trand  (N arra  latin).

Biegi z plotkami 110 m. 1. A resko ng  (G óteborgs latin) 
16,45 sek. 2. C. M edberg  (Boras hógre laroverk) 17,45 sek.

Bieg sztafetowy 400 m. L u nd berg s  {Skola) 45,2 sek.
2. B oras (hógre  laroverk) 45,8 sek.

Bieg 400 m. 1. H o u m an  (L undbergs skola) 51‘5 sek.
2. Zweigbergk (N orra  Real) 51,6 sek.

Bieg 1500 m. 1. R eu lte rsw ard  (N orra  latin) 4,12,3 sek.
2. Smith (G óteborgs latin) 4,19,2 sek.

Skok w dal. 1. H . Jausson  (Eksjó  K. G.) 6,75. 2. C. M ed­
berg  (Boras h. 1.) 6,63.

Skok w zwyż. 1. 1. H. Jansso n  (Eksjó K. G.) 1,87 sek.
2. H. Jagenburg  1,84 sek.

Skok o tyczce. 1. L indblad  (Linkóping) 3,40. 2. H . J a n ­
sson (E ks jó  K. G.) 3,40.

Rzut dyskiem. 1. L. W all  (W hitlock) 71,01 m. 2. F. 
Ac.ke .(Lundsbergs  skola) 65,59 m.

Pchnięcie kulą. 1. H. J a n s s o n  (Eksjó  K. G.) 22,97 m.
2. S.‘ N arrby  (Sódra  latin) 22,20 m.

Rzut oszczepem. 1. L, W all  (Whitlock) 88.09. 2. R. Ca- 
ders tam  (Skara h. a, larowerk) 81,05.

Pięciobój. 1. L undsbergs  skola. 2. V as te ru s  h. a-llm. (laro­
werk). Dziś odbył się w K openhadze mecz footbalowy między 
d rużyną  rep rezen tacy jną  Stochholmu i Kopenhagi z wynikiem  
2:0 dla Kopenhagi.

Szwecja —  Norwegja.
11 z rzędu m iędzypaństw ow e zawody piłki nożnej Szw e­

cja — N o rw eg ja  zakończyły  się 10-tem zw ycięstwem  drużyny  
Szwedzkiej nad d rużyną  norw eską  w stosunku  6 :1  (2 : 0).

Tute jsze  tow arzys tw o  t. zw. „B arm us D a g ” (Dzień 
dziecka) sprowadziło  w tym  roku na corocznie w tu tejszym  
Stadjonie  się odbyw ające zawody, na rzecz kolonji le tnich 
dla dzieci, m. i. także [kilku znanych zagranicznych lekko­
atletów a mianowicie: A ndre  M ourlon  i W ir ia th  (Francja),  
M artin  (Szwajcarja), Broos i P au len  (H olandja),  Cli. H off  
i P. O. A ndersen  (N orw egja),  Griffith (Anglja), Jó rgensen
1 K aj Jensen (Danja), H u n g  (Lstonja). W y n ik  odnośnych 

■biegów był następujący :
100 metrów
Pierwszy przedbieg: 1. H o ff ’ (Norwegja) 11,5.
Drugi przedbieg. 1. P. O. A ndersen, (Norwegja) 11,3. 
Trzeci przedbieg. 1. O sterdahl,  (Szwecja) 11,1,5 
W  osta tn im  przedbiegu Mourlon i L ilja  zostali zdyskw a­

lifikowani z powodu fals startu.
W finale biegli więc sami Skandynaw czycy  2 Szwedów,

2 N orw egczyków  i 1 D uńczyk peirw szym  do m ety  przybył:
1. F.ngdaM, (Szwed) 10,8 s, 2. P. O. Andersen, (Norweg- 

czylc) 10,8 sekund.
Bieg 880 jardów. 1. Paulen, (H olandja) 1,59,5 m. 2. W i ­

riath, (F rancja) 1,59,5 m. 3. Griffith, (Anglja) 2,00,3 m.
Bieg 60 metrów. 1. Mourlon, (F ran c ja )  0.8 s. 2 , A n ­

dersen, (N orw egja) 6,9 s. 3. Jó rgensen ,  (Danja) 7.
Bieg 440 jardów. 1. Lngdahl,  (Szwecja). 49,4 s. 2, Hoff, 

(N orw egja) 49,7 s. 3. Paulen, (H olandja)  51.8 s.
Bieg 220 jardów. 1. Mourlon (F ranc ja )  22 s. 2 . P. O. 

A ndersen  (N orw egja) 22 s. 3 Cli. H o ff  (N orw egja) 22,1 s.
B ieg 1000 metrów. 1. S. L u n dg ren  (Szwecja) 2,33,4 ni.

2. Griffith (Anglja) 22,33,6 m. 3. W ir ia th  (Francja) 2,37,7 m.
1 godzinny b ;eg. 1. M attson  (Szwecja) 17,986 m etrów .

2. S tenroos (Finlandja) 17,571 m tr .  3. M archal (F rancja) 
17,474 mtr.

Bieg 20,000 metrów. 1. M at tson  (Szwecja) I g. 8,26.3 s.
2. S tenroos (F in land ja  1 g. 8,50,7 m. 3. B roberg  (Szwecja) 
1 g. 10,29,1 m.

Bieg sztafetowy 1000 ni (100X 200X 300X 400). 1. K. S. 
Jiirva 1. m. 58,9 s. 2. IC S. G ota 2 m. 00,1 s.

Bieg 500 metrów. 1. Pau len  (H olandja) 1 m. 4,3 s,
2. L ngd ah l  (Szwecja) 1. m. 4,7 s. 3. -Byhien (Szwecja) 1,5 s.

(Stef.)

WIADOMOŚCI Z PAŃSTW BAŁTYCKICH
Łotwa.

M itaw a 21 i 22 wsześnia odbyły  się w Mitawic między- 
k lubowe zawody lekkoatle tyczne i wyścigi kolarskie  z udzia­
łem a tle tów  i cyklistów z Rygi. W aru n k i  a tm osferyczne  zu­
pełnie zawodom nie sprzyjały, ciągle przez kilka dni padający 
deszcz zepsuł bieżnię, tak  że wyniki były niezbyt dobre.

W  biegu 3000 metrów zwyciężył Uksze (Mitawskie T o ­
w arzystw o Sportowe) w czasie 10: 4,3 2) U rg a  (MTS) 11 : 33,2
3) Schnorpe  (M T S ) 12:3,1.

W  chodzie na 3000 metrów jako pierwszy przybył K ał-
nia (MTS) 14:35,5 2) K aw a! (MTS) 10:5,2 3) K u k s  (Mars
Ryga) 16,11.

W  trójboju sk ładającym  sią z biegu 60 m e tró w  skoku 
w wyż i rzu tu  dyskiem zwyciężył A psze (MTS) osięgając 
następujące wyniki bieg 60 m e trów  — 7 sek, skok w wyż —
1,46 rzut dyskiem 29,39.

W  wyścigach kolarskich  powiodło  się lepiej M arsianom  
z k tó rych  M aler uzyskał p ierwsze miejsce w  wyścigu na 20000 
mtr. w czasie 35: 41”, Berzyn  zwyciężył w wyścigu na dystansie  
15000 mtr. 28 :6,4“ a A w otyn  również zdobył I miejsce na 
10000 m tr .  w czasin 19: 13.

Ryga.
W  sobotę 27 września o godzinie 11 przed połud. zos ta ­

ła tu uroczyście o tw ar ta  II OHmpjada Akademicka Państw 
Bałtyckich, poczem odbył się pochód  uczestn ików  przez miasto  
O lim pjada trw a  5 dni t. j. od 27. 9. do 1. 10. p rzy  udziale 
46 zawodników.

W  sobotę  27. 9. rozpoczynają  się zawody o godz 1 popoł. 
na  p ro g ram  sk ładają  się się następujące  pkty.



Przedbiegi na 100, 200, 800, 110 m tr .  z płotkami.
Skoki w wyż z miejsca, oraz wdał z rozbiegiem, a także 

rzut kulą.
W  drugim dniu zawody rozpoczynają  się o godz 11 

i sk ładają  się z biegów 100, 200, 1500 i 110 m etrów  z p ło tk a ­
mi. sztafeta 4X 100, skok o tyczce, tró jskok  oraz rzu t oszczepem.

W  trzecim dniu odbędzie sic pięciobój finał biegu 400 
m tr. rzu t  dyskiem, skok w w yż z rozb. oraz półfinał biegu 
200’ metrów.

W  czw arty m  dniu — finał 200 mtr.  bieg 5000 p ierwsza 
p o łow a  dziesięcioboju.

W  ostatn im  dniu — koniec dziesięcioboju i bieg godzinny.

Estonja,
W ynik i pierwszej O lim pjady harcerzy  estońskich w Jur-  

jewie.
Bieg 100 mtr. U niw er 12.8 
Bieg 1500 m tr.  K okko 5 :02.6
Skok w dal B re tt  5,8.1
Skok w wyż B rett 1,53
T ró jsk ok  Brett.  11,53
Skok o tyczce Michelson 2,90 
R zut kulą  (5kgr)  W a l te r  11,92 
R zut dyskiem T eska  29,43 
R z u t  oszczepem O pm an  39,09
Bieg pań  60 m ir  p. R iism adelów na 9 . 9. (—siei)

Fmlandja.
Helsyngiors.

M iędzynarodow e zaw ody odby te  w dniu 20, 21 września 
p rzyn ios ły  niespodziewanie dobre wyniki.

W  biegu 400 m tr .  zwyciężył W il len  (Finlandja) 50.4.
2) B ostrem  (F) 51.7.

W  biegu 800 mtr. 1) Gildeń (F) 2 : 0 (4 2) W il lem son  
(Estonja).

Bieg 1.10 m tr .  z pl. 1) W illen  (F) 16, 2) K śu tt ius  (F) 17 3 
Skok w dal 1) K lu m b erg  (E) 6,92 
T ró jsk o k  1) Rajnio  (F )  1464 2) K lu m b crg  (E) 1.4,36 
Skok o tyczce 1) K lu m b erg  (E) 3,20 
R zut dyskiem 1) N itym aa (F) 42,89 2) K lum berg  (E) 4019. 
R zu t  oszczepem  1) E g r is t  (F) 69,19 2) K lum berg  (E) 5856. 
Najlepiej za w szy s tk ich ' lekkoatle tów  spisał się K lum berg  

i W illen . (—ski)

ZWIERCIADŁO.
Handele! Handele!

R zecz dziwna, że w sporcie naszym, k tó ry  ledwo że z 
pieluch się wygramolił ,  znajdu ją  się już krzewiciele tak  obe­
cnie m odnego  profesjonalizm u. P rzed  zupełnem rozszerze­
niem się zaw odow stw a bronią  nas pew ne praw a, na szczęście 
respek tow ane jeszcze przez w iększość klubów, ale już  znalazł 
się ca ły  szereg  piewców, k tó rzy  swemi p iórami kreś lą  pane- 
g iryk i n a  cześć zaw odow stw a, zw alczając p rzy tem  ustawy, 
chroniące nas p rzed tą  m odern  zarazą. Rzecz jasna, że każdy  
zdrow o m yślący  sportow iec  zaprzeczy szw argo tow i tych p a ­
nów, ci jedn ak  z pew nością  się tem nie z rażają  i p row adzą  
swą. agitac ję  celowo dalej, podszyw ając  się pod. maskę para-  
kletów.

W  tej całej niemiłej kom panji  m ożna  zauw ażyć jeden 
charak te ry s ty czny  objaw, amianowicie, że chorobę zawodo- 
w sta  rozszerza ją ,  „nasi najserdeczniejsi". W idać , że ta  cała 
p lejada z pod  znaku “T y go dn ik a  Sportow ego" ,  idąca do a ta ­
ku pod  ba tu tą  p. Szargla, w yczuła  w tem  jak iś  luk row aty  
interes, jakąś z ło toda jną  żyłkę, skoro  z tak im  uporem  dąży 
do zaprow adzenia  zaw odow stw a.

Nie w ierzm y im, że decydują tu taj jakieś względy idealne, 
to w szystko  oparte  jes t na jednej znanej dewizie: aby h a n ­
del szedł! Zych.

TENNIS.
Lwów.

W  dniach od i i  dioi 15 b. m. odbył się na ko r tach  L. K. 
T .  turniej o mistrzostwo wschodniej Małopolski. K il­
kudziesięciu zaw odników  i zaw odniczek dało  jasny  obraz 
pracy  nad rozw ojem  tego kró lew skiego  sportu . N iespdzianek 
— nies tety  — nie było.

Jedynie  w singlu pań  Wysunęła się na  czoło, cokolwiek 
niespodziewanie  p. K ruczk ięw iczów na  bijąc we finale po 
ciężkiej walce ru ty n o w an ą  p. K ierską  5 : 7 i 9 : 7. M łodość  i 
zapał odniosły zasłużony t ry u m f  nad  ru ty ną  i lepszą techni­
ką. — Trzecie  miejsce należy do pp. K oliszerów nej i K ozak o -  
wdj. Z ęciu pań  k tóre  w idziałem na turnieju , najwięcej 
podobać  się m ogły  pp. Kruczkięwiczówna, Groblew ska, Koli- 
szerów na  i K ierska. Technicznie  najlepszą by ła  p. Kierska. 
lecz do trzech pozosta łych  należy przyszłość. Zwłaszcza p. 
G roblew ska jes t dobrym  m ater ja łem ; niema należycie o pan ow a­
nego back-handu  — lecz for-hand  pew ny i silny. P .  K ruczkie- 
w iczówna m a jeszcze oprócz  tego silny serwis. U  żadnej z. 
pań nie m o żn a  Zauważyć sm ashu. P. (Koliszerówna jes t  b a r ­
dzo dpbrą  technicznie, jednak  fizycznie musiała  kapitu low ać 
p rzed swoimi przeciwniczkami; p rzy  tem  nie, s ta ra ła  się naw et 
biegać (typ  p rzypom inający  p. A rciszew ską  z W . K. T., k tó ­
rą opisywałem  w spraw ozdaniu  z turnieju  czerw cowego). 
Szczególnie podobał mi się u niej doskonały, ścięty back-hand  
k tó ry m  s ta ra ła  się możliwie najwięcej grać  (w singlu z K rucz- 
kiewiczówną).

W  singlu panów  zwycięzcą został — jak  ogólnie p rzew i­
dyw ano — p. R om an  S tah l  we finale przeciw dr. K ruczkie -  
kiewiczowi 6:4 i 6:1. T rzec iem  miejscem dzielą się pp. W o l ­
ski (ze  S tah lem  0:6, 1:6.) i dr. G rabow ski (z p. Kruczkiewi- 
czem 6:4, 3:6, 3:6). — P. W łady s ław  K u c h a r  w yelim inow any 
został w drugiem  kole przez dra  K ruczkiew icza  3:6 i 0:6. 
W  ogóle p. K u c h a r  p rzechodzi obecnie kryzys. Silny spadek 
w e formie, niedyzpozyeja  fizyczna i ... n e rw y  — oto p rzyczy­
ny przegranej.  P. Kruczkiew iez gra ł  defenzywnie, p rzy po m i­
nając bardzo  swą pracow itością  Czetw ertyńsk iego  z W a rs z a ­
wy, od k tó rego  jed n ak  technicznie jest dużo lepszym. P rz y ­
stanie 2:0 w drugim secie K u c h a r  p rzes ta ł  walczyć, grając 
jedynie poto, by dokończyć seta. Była to  miła niespodzianka, 
k tóra  pozwoliła nam  zobaczyć młodszego gracza  jako  ró w ­
norzędnego  doskonałem u K ucharow i. P .  -Kruczkiewiez g ra  
p rzew ażnie w głębi kortu , rozporządza jąc  silnym drivem — 
zarów no  w baclc - jak  i forhandzie. P rz y  siatce słabszy, 
sm ashu  nie posiada  zupełnie. N ad  serwisem musi jeszcze 
popracow ać. W  każdym  razie — Zapowiada się b a rd zo  dob­
rze.

P. K u c h a r  jes t na jlepszym  technicznie g raczem L w ow a. 
J e s t  to  gracz  stylowy, Gdy jes t w formie, g ra  jes t piękną. 
Szczególnie w spaniałym w pros t  jes t  w grze przy  siatce. Dzię­
ki niej wziął w niedzielę (14-go) odw et za porażkę z p. 
K ruczkiew iczem  na  braciach S tah lach  bijąc ich, po kolei w 
mixte-doublc. Silny serwis i bardzo  dobry  ścięty drive — to 
dalsze jego cechy dodatnie. W  half—volley słabszy. Nie p a ­
nując nad swoimi nerwami, g ry w a  nierówno.

P. Roman Stahl m istrz  wschodniej M ałopolski jes t obec­
nie najs ilniejszym przedstaw icie lem  L w o w a  — dlatego 
ża łow ać  musimy, że z powodu nieo trzym ania  urlopu  nie 
m ógł uczestniczyć w  zawodach o m is t rzos tw o  Polsk i w 
Poznaniu. Gracz bardzo  rów ny  — posiada doskonały  smash, 
drivem hal* .olley. Serwis nie tak  pew ny jak K uchara . Bardzo 
silnej kondycji fizycznej,  doskonale  biega. T o  też zdobył 
zasłużenie ty tu ł  mistrza.

P o  nim w ybija ją  się, oprócz  dra  Kruczkiewicza, p. 
Stahl Zdzisław, specjalizujący się w  g rze  przy  siatce — o d ­
znacza się nadzw yczajną  w pros t  o r jen tac ją  i b ra w u rą  w grze. 
Serwie m a bardzo  silny i ścięty, ale jeszcze niepewny. D a ­
lej dr. Grabowski,  k tó ry  ma bardzo  w yrobiony  drive, ładne 
ri ick-handy jednak  za  słaby serwis i smash a g ra  jego jest

.

f *  S I  j p  A  A R T Y K U Ł Y  F O T O G R A F IC Z N E  P R Z Y B O R Y  SP O R T O W E  
IL* I \ r i  P O Z N A Ń ,  UL. FR . R A TA JC ZA K A  N R . 3. T E L E F . NR. 5341

p o le ca  w s ze lk ie  p r z y b o r y  s p o r t ,  do p iłk i nożn ej, lek k iej atletyki, h o ckeyu , boksir.gu, tennisu, palanta itd.

W ielk i wybór! Z am ów ien ia  za łatw ia  s ię  odw rotn ie  i akuratnie. Ceny przystępne!



w ogóle za miękką. Pp. W olisz  i W olsk i  są  znacznie słabszy­
mi.

W  grze panów  II .  klasy m is t rzos tw o  zdobył p. Wolski, 
bijąc inż. P łażka. Z narybku  odznaczyli się pp. Nościcki, 
C w ynarsk i (doskonałe  back-handy) i G oraźewski ju n io r  (do ­
skonały  driffy).

W  grze podwójnej panów  m is t rzos tw a  zdobyw ają  bracia 
Stahlowie, bijąc parę  L a u tn e r  — E ls te r  (H asm o nea) ,  k tóra  
cudem doszła do- finału 6 : o i 6 : 3.

W  g rze  podw ójnej mieszanej m is t rzos tw o  zdobyw a 
para  K ozako w a  — K uchar .  Były t.o najpiękniejsze gry  tu r ­
nieju. W  półfinale po ciężkiej walce w yg ry w ają  przeciw 
parze K ie r s k a -  R om an  S tahl 1 : 6, 8 : 6, 6 : 2 . W y g ra ł  g rę  p. 
K uchar ,  gdyż  jego p a r tn e rk a  zupe.nie zawiodła. F eno m e­
nalnie g ra  p rzy  siatce a z głębi k o r tu  wszystkie piłki ścinał 
na p .  Kierską. —  W e finale z parą  G roblew ska— Zdzisław 
S tahl już oboje dzielą się zasluzonem zw ycięstwem 6:3, 4:6, 
6 :4. P. K ozako w a  w drugiem secie rozegra ła  się i w ów ­
czas, kiedy K uch ar  już  był zmęczonym, przeję ła  dużo p ra ­
cy na siebie,pozwalając mu wypocząć. O sta teczn ie  w spó lnym  
wysiłkiem zdobyw ają  trzeciego seta, k tó ry  do ostatniej chw i­
li nie byl pewnym. — wysoko k lasow ą grę m ożna było o b se r­
w ować w pierwszej grze. W alk a  JCuchara z R om anem  S tah- 
lem była  p iękną i petną emocji.  T o  też byli obaj oklaskiwani 
przez licznie (s tosunkow o) zebraną  publiczność.

Równocześnie  zaczęto rozg ry w k i 01 p u ha r  W . A. C. 
— D o ro zgryw ek  w yznaczono 8-miu najlepszych graczy  L. 
K. T, — a to  i pp. R o m an  i Zdzisław Stahlowie^ K u c h a r  
dr. Kruczkiewicz, dr. Grabowski, dr. W olisz ,  dr. Stencel i 
Ign. Glażewski. R ozgryw ki odbyw ać  się będą sye.-temem 
punktow ym . Sądzę, że w ysta rczy łoby  do tych rozgryw ek 6 
graczy, tem bardzej,  że pp. G łażewskiego i S tencla  dzieli od 
,, pierwszej szóstki “ znaczna różnica klasy. — W o bec  nie- 
dyzpozycji p, K uchara  i odstąp ien ia  jeszcze n iektórych graczy 
z powodu braku  czasu rozgryw ki w r. b. p raw dopodobnie  
się nie odbędą. K.

Lublin, 
Turniej tennisowy o mistrzostwo okręgu 

Lubelskiego,
T urn ie j  lawn - tenn isow y o m is trzos tw o  O kręgu  L ubel­

skiego zorganizowany, w braku związku okręgow ego przez 
K. S. „Ł ub lin ianka”, odbył się w dn. 20 — 23 września.

Szczęśliwy pom ysł wypchnięcia spor tow ego  L ublina  z m o­
notonnej kolei piłki nożnej, po jakiej się do tychczas w yłącz­
nie toczył, osiągnął swój cel. O kazało  się, że publiczność lu­
belska in teresuje sie również i innemi sportam i poza piłką 
nożną i umie je ocenić.

N a turniej z łożyły się następujące p unk ty :
1) G ra  pojedyńcza panów.
2) Gra podw ójna  panów.
3) G ra  p o jedyńcza  z w yrów naniem  (handicap).

W ynik i techniczne:
G ra pojedyńcza:

Półfinał:
Arnszfajn —  Koźmian 6 : 3 ; 6 : 0
Rzepkowicz —  Kryński 6 : 3 ; 8 :6 .

Finał:
Arnsziajn —  Rzepkowicz 6 : 0 ; 6 : 0; 6 : 2.
2) Gra podw ójna:

Półfinał:
Kasprowicz, Kryński —  Rzepkowciz, Szpiro 6 : 0; 6 : 0.
Arnsziajn, Koźmian —  bracia Martyniacy 6 : 0 ; 6 : 1.

Finał:
Arnsztajn, Koźmian —  Kasprowicz, Kryński 6 : 2; 6 :2; 6 : 3.
3) Zwyciężył w grze z w yrów naniem  — p. M artyn iak  Z.
Ogółem do zaw odów  stanęło  16 panów. P o  przeciągają­

cych się rozgryw kach  eliminacyjnych w grze pojedyńczej, do 
półf inału  zakwalifikowani zostali: pp, A rnszta jn , Kożmian, 
K ryńsk i i Rzepkiewicz. W ielką  niespodzienką byl wynik w sp o t­
kaniu Rzepkiewicz — K rzyński.  T en  ostatn i będąc ogólnem 
faw ory tem  i pow ażnym  kandyda tem  do I miejsca, uległ' zna­
cznie s łabszemu technicznie p. Rzepkiewiczowi. Była to w al­
ka ru tyn y  i techniki ze zręcznością, tak tykę i zniebywałem 
wprost  zacięciem, p. Rzepkowicz w ykonyw ał dziwne salta i ro- 
binzonady śmieszne trochę chwilami okazujące się jednak sku- 
tecznemi; p. inż. K ryńsk i w ytrw ale  odbijał w szystkie  lekkie 
piłki swego przeciwnika os trym  drive‘em, ulegając w ten spo­
sób narzuconej sobie taktyce, co skończyło się zwykle siatką 
lub aut 'em p. dr. A rnsz ta jn  w spotkaniu  finalowem z p. Rzep-

kowiczem o panow ał odrazu sytuację ,  gó ru jąc  znacznie  nad 
przeciwnikiem i wykazując piękną technikę i doskonalą  o r jen -  
tację. T ak ty ka  jego, polegająca na um ieję tnem  plasowaniu , 
przyczyniła  się również w znacznym  s topniu  do zw ycięstwa, 

G ry  podw ójne  i pojedyńcze z w yró w n an iem  były mniej 
ciekawe, niemniej i tu pp. A rn sz ta jn  i K oźm ian  mieli sposobność  
pokazać swój piękny styl,  szczególnie w spotkaniu  f inalow em.

Dnia 24. IX  .odbyło się u roczyste  wręczenie zwycięscom 
pięknych nagród  k tórego  dokonał prezes K. S. Ltiblinianki 
p. Tur.czynowiez.

T y tu ł  mistrza  O kręgu  lubelskiego wraz z p u h a re m  w ę­
d row ny m  otrzym a! p. Dr. Jan  A rnsz ta jn .

O rganizacja  zaw odów  dobra.

LEKKA ATLETYKA,
Warszawa,

M IĘDZYNARODOW E ZAW O D Y AKADEM ICKIE  
W  W A R S Z A W IE  17 —  21 WRZEŚNIA.

Z powodów technicznych znacznie spóźnione.
Wyniki techniczne.
I zień zawodów.
Przedbiegi na 100 mtr.

I Przedbieg: 1) P o rr i t  (Anglja) 11,1 sek. 2) Lueiani (Francja).
3) Fourm ir .  (F rancja) .  4) D ohy (Fr). 5) Filasiewicż (Polska) .
6) W ierzejski (Polska).

Ł a tw e zwycięstwo P orr i ta ,  k tó ry  już od początku c ie­
szył się zain teresowaniem wszystkich.

II Przedbieg: 1) Jackson  (Fr) .  2) Piątkow ski (Po lska).
3) Kozłow ski (Polska).

III Przedbieg: 1) P arra in  (Fr). 2) W eiss  (P). 3) Mercu 
(W łochy).

P o  kilku fa ls ta trach  W ło ch a  udaje się nareszcie  wybieg 
jednak, właśnie wtedy spóźnia się W eiss  i P iątkowski,  i z tru 
dem dostaje się do finału, do k tó rego  os ta teczn ie  wchodzą. 
Porr i t ,  Lueiani Jakson  P arr in ,  W eiss  "i P iątkowski.

Przedbiegi na 800 mir.
1) Przedbieg: 1) K ostrzew ski (P ) .  2, m. 5,2 2) Villeunove(Fr)

3) K arczew ski (P). 4) Jeanw ald  (E s ton ja ) .  5) Russel (A m e­
ryka). K ostrzew ski zwycięża na finiszu. D o bra  tak ty k a  n a ­
szych zawodników.

2) Przedbieg: i) Tiisfeld (Estonja) 2 min. 2‘8 sek. 2) J a ­
worski (P). 31 K o strzew sk i II  (P). 4) Chatelain (Fr). J a ­
worski oszczędza się do finału i przychodzi ła two na -d rug iem  
mieiscu, puszczając przed sobą dość forsującego się Tiisfelba. 
Czas dobry.

Skok o tyczce finał: 1) E v er  (Estonja) 3,40 ctm. 2) R ze­
pka (P). 8,20 ctm. 3) N eum ann  (Estonja) 3,20 ctm. Odpadli 
Chełmicki i Brosier (Fr). przy 3.00 mtr. Obaj E stończycy  ska­
czą popraw nym  stylem. E ver  ma delastycznicjsze przejść e. 
Niespodziankę sprawił Rzepka bijąc N eu m an a ,  Zawodnik  ten 
popraw ia  się stale.

Przedbiegi na 400 mtr.
1) Przedbieg: i) W eiss (P ) .  54,4 sek. 2) T einburg  (E s to ­

nja). W eiss  zwycięża łatwo.
2) Przedbieg: 1) Jeanw ald  (E s ton ja )  54,5 sek. 2) Jackson  

(F r ) .  3) S trum pf (P).
3) Przedbieg: i) Beteille (F r ) .  56,6 sek. 2) D ohy  (Fr). 

D o finału wchodzą W eiss,  T e inburg ,  Jeanyaldt,  Jackson  Be­
teille

Rzut dyskiem. Finał, i) Szydłowski (P). 37 m rt.  87 c tm -
2) Sempe (Fr).  34 ernt. 60 cml. 3) Paul (F r ) .

Szydłowski bezkonkurencyjny, gdyż konkurenci byli s to ­
sunkow o słabi. R zu ty  Szydłowskiego dość równe, jednak 
ciągle jeszcze za niskie.

Bieg z płotkami 400 mir. Finał. 1) K ostrzew ski (P). 
(rekord polski) 1 min. 0,2 sek. 2) Simon (Fr). Ł adn a  zaciekła 
walka. Na finiszu w yprzedza K ostrzew ski pewnie swego 
przeciwnika. N a ostniej przeszkodzie S im on pada. W y n ik  
jest nw ym  rekordem  Gdyby się K ostrzew ski nauczył 
branie p ło tków  wówczas wynik spadłby znacznie poni-żej 
minulu. T o  pow inno  być jego troską  na przyszłość

II dzień zawodów.
4 X  100 mir. finał.
1) Polska  45,8 sek. (rek. poi), w składzie Weiss, D ąbrow - 

wkj P ią tkowski,  K ostrzewski I.
2) Es ton ja .  3) Francja .  F ranc ja  będąca na przedzie 

traci pałeczkę przy  pierwszej zmianie, tracąc oczywiście wsze­
lkie szanse. P o m im o  rekordu czas jeszcze ciągle slaby. Zmiany 
marne. F ranc ja  miała tu prawia pewne nauki.



Rzut kulą ifnał. 1) Sempe (Fr). 11 met. 59 l/2 c tm -
2) S imon (Fr). 11 m tr,  3 3 '/a ctm. 3) N eum an  (Estonja) 10 mtr. 
93 */2 ctm. W y n ik  s tosunkow o słaby. Stylis tycznie najlepsi 
Estończycy.

Skok w dal. Finał. 1) E ver (Estonja) 6 55 cmt. 2) N eu­
man (Estonja) 6,08 cmt. 3) K ro to f f  (Fr) .  E ver  skacze p op ra ­
w nym  sty lem (z w yrzu tem  piersi). Nasi zawodnicy bardzo 
słabi. Zawiódł zwłaszcza Filasiewicz k tóry  na treningu osięg- 
nąl ponad 6 mtr.

100 mtr. Finał. 1) P o rr i t  (Anglja) 10,9 mtr. 2) W eiss 
(P). 3) P arra in  (Fr). 4) Piątkow ski (P). 5) Luciani (Fr).
6) Jackson  (Fr).

O grom ne zainteresowanie. Cała publiczność się skupia kolo 
m ety  i wychyla przez poręcz. Zawodnicy niechcą dlatego począ t­
kow o startow ać. 3 fa ls tar ty  francuzów. 4 s ta r t  udaje się. 
W eiss  wychodzi bardzo dobrze. P o r r i t  prowadzi bezapelacyj­
nie i w yg ryw a  różnicą 3-4 m etrów . W eiss  zdobywa zaszczy t­
ne drugie miejsce. Zawiódł Jackson  (Fr). po k tó ry m  się 
więcej podziewano.

800 mtr. Finał. 1) K ostrzew ski (Po lska)  2 min. 0,4 sek 
(rek. polski). 2) Villeneuve (F r ) .  3) Tiisfald (Estonja).  4) J a ­
worski (P). 5) Jeanvald  (E s ton ja ) .  6) K arczewski (P).

Z nakom ita  tak tyka  naszych zawodników. Jaw orsk i p o ­
święca się i prowadzi w silnem tempie. Zanim idą Tiisfeld 
(Est). i Villeneuye (Fr). T a  kolejność u trzym uje się do fini­
szu. T u  w ysuw a się na czoło K os trzew sk i  u trzym ujący  się 
dotychczas ną 4 miejsce i zwycięża w now ym  rekordow ym  
czasie dobrych biegaczy zagranicznych. Zwycięstwo to od­
nosi p rzedaw szystk iem  dzięki Jaw orsk iem u, k tó ry  sforsował 
swem zbyt silnem początkow em  tempem przeciwników. Była 
to bodai pierwszy raz obserw ow ana  m ądra  tak tyka naszych 
zawodników. Czas naw et na s tosunki europejskie dobry.

Przedbieg! 200 mtr.
1) Przedbieg: 1) Pią tkow sk i (P). 23,8 sek.
2) Przedbieg: 1) P o rr i t  (A). 22,-8 sek. 2) Jackson  (Fr).

3) D ąbrow ski (P). Zwycięstwo dużą różnicu metrów.
3) Przedbieg: i) W eiss  (P ) .  23,2 sek. 2) Luciani (Fr).

3) F ourn ie r  (Fr).
III dzień zawodów.

Bieg 1500 mtr. finał.
1) Tiisfeld (E ston ja  4 min. 16,9 sek. 2) Villeneuve (Fr).

3) K ostrzew ski (P). Jaw orski,  k tó ry  przyszedł pierwszy 
przed Tiisfeldem został zdyskw alifikow any z powodu p o t r ą ­
cenia Estończyka . Czas Jaw orsk iego  był lepszy od rekordu 
polskiego. Bardzo in teresujący bieg. T em po  od początku 
silne.

Skok w zwyż finał.
1) E ver  (Estonja) 1.78 cmt. 2) G runer  (P). 1.70 ctm. 3) P a  
wski (P). 1.64 '/2 ctm.

E v er  bezkonkurencyjnie  pierwszy. Styl jego (szwedzki) 
bez zarzutu. G runer  i Paw ski odnieśli duży sukces osięgając 
dore wyniki i bijąc wiele zagranicznych skoczków. Obaj nasi 
zaw odnicy  popełniają  ten błąd, że robią zawcześnie zw rot 
do poprzeczki

400 mtr. finał-
1) W eiss (P). 51.8 sek. 2) Jackson  (Fr). 3) Jeanw ald  

(Est). Czas rów ny  rekordowi. W eiss  jes t w bardzo dobrej 
formie, Zwycięstw o zupełnie pewne.

Bieg 5000 mtr. finał.
1) Chris tophe (l-'r). 17 min. 31 sek. 2) Tiissfeld (Estonja).

3) Boski (P) .
Bieg m ało  interesujący. T em p o  zupełnie słabe. Czas 

najgorszy , jaki osięgnięto na zawodach. Zachowanie Boskiego 
niesportowe. U śm iechanie  się i rozm awianie  często z przeci­
wnikiem robiło  złe wrażenie.

Bieg rozstawny 100 X  200 X  400 X  800 mtr.
1) Francja 3 min. 37,6 sek. 2) Polska  3 min. 38,8 sek.
Pew ne  zw ycięstw o Francj i.  Czas s tosunkow o słaby.
110 mtr. z płotkami finał.
1) Sempe (Fr). 15,7 sek. 2) N eum an (Est). 3) Simon (Fr).
Poza  konkursem  drugie miejsce zajął P o r r i t  (16,2 sek. 

P iękny  styl zwycięscy. N aszym  zaw odnikom  daleko jeszcze 
do tego. Przypuszczać  należy, że skorzystali  tu nieco. Czas 
znakomity.

4 dzień zawodów.
Rzut oszczepem fłnał.

2 ) Szydłowski (Polska) 54 m tr.  45 ctm. (rek. poi). 2) G ru ner  
(P). 51 mtr. 69 ctm. 3) Chełmicki (P). 42 mtr. 41 ctm.

Wynik lepszy od rekordu. O sięgnął go Szydłowski 
w p ią tym  rzucie. D o bry  jes t rówmież wynik Grunera. W  rzu ­
cie oburącz os ięgnął Szydłowski drugi rekord. Razem 90 mtr, 
75 ctm.

Bieg 200 mtr. finał.
1) P o rr i t  (A) 22,2 sek. 2) W eiss (P) 22,8 sek (6 mtr. z tylu)
3) Pa rra in  (Fr).

P o r r i t  losuje najgorszy, bo szósty  tor. M imo to p ro ­
wadzi bieg od początku do końca w tempie u nas niewidzia­
nym. Czas doskonały, a gdyby nie tor i brak  konkurencji,  
m ógł być jeszcze lepszy.

Trójskok. Finał
1) R ousset  (Fr). 12 mt. 90 ctm.' 2) E ver  (Est). 12 mtr. 

82 ctm. 3) Luciani (Fr). 12 mt. 68 ctm.
Bieg 3000 mr. drużynowy i jednostkowy.
1) Jaw orsk i (Polska) 9 min. 32,5 sek.
2 ) K ostrzewski (P).
3) Tiisfeld (Estonja).
4) Villeneuve (Fr).
D ru żyn ow o  1) Polska. 2) Francja .
Po lska  d ru ży na  odnosi ła twe zwycięstwo.
Bieg rozstawny 4 X  400 mir.
1) P o lska  3 min. 32 sek. (rek. polski). Skład Weiss, 

S trum pf. Jaworski,  K ostrzew ski I.
2) Francja .
3) E stonja .
P o lska  d rużyna zwycięża dużą różnicą.
Już  na pierwszej zmianie zyskuje kilka m etrów  Weiss. 

P rzes trzeń  ta ulega* drobnym  wachaniom, jednak  różnica p o ­
większa się jeszcze nieco pod koniec.

Pięciobój lekko atletyczny.
1) P ią tkow sk i (Polska).
2) E ve r  (Estonja).
3) Sempe (Francja).
W ynik i  w poszczególnych punk tach  pięcioboju są nas tę ­

pujące.
Skok w dal.
1) Sempe (Fr). 6,41 ctm.
2) E v e r  (Est). 6,38 ctm.
3) N eum an (Est). 6,25 ctm.
Rzut oszczepem.
1) E ver  (Est). 42 mt. 74 ctm.
2) P ią tkowski (P). 41 mtr. 82 ctm.
3) N eum an  (Est).  39 mt. 0,3 ctm.
Bieg 200 mtr.
1) P ią tkow ski (P). 23,7.
2) Sempe (Fr). 23,9 sek.
3) E ver  24,7 sek.
Rzut dyskiem.
1) P ią tkow sk i (P). 33 mtr. 83 ctm.
2) Sempe (P). 33 mtr. 20 cmt.
3) E ver  (E s t ) . 31 m tr.  40 ctm.
Bieg 1500 mtr.
1) P ią tkow sk i 5 m in . 5 sek.
2) Ever (Est).
3) T e in bu rg  (Est).
W  klasyfikacji ogólnej:
1) P o lska  52 pkt.
2) F rancja  40 pkt.
3) E s ton ja  33 pkt.
Pierwsze  miejsca liczy się 3 pkt., drugie 2 pkt., trzecie 

1 pkt '
W  pięcioboju pierwsze 6, drugie 4, trzecie dwa pubkty. 
Poniższe zestawienienie ilustruje dokładnie s tosunek 

poszczególnych pun ktach.
P o ls k a  F r a n c j a  E s to n j a  A hglja

Pięc iobój 6 2 4 —
Bieg płaski 100 m. 2 1 — 3

)) )ł 200 m. 2 1 — 3
>1 >ł 400 m. 3 2 1 —
J> » 800 m. 3 2 1 —
5J > J 1500 m. 1 2 —
Jł J« 3000 m. U 4 i —
)f ■ ?> 5000 m. 1 3 •2 —

Z płotkami 110 m. — 4 2 —
}) 400, m. 3 2 — —

Sztafeta 4 X  100 3 1 o —
4 X  400 3 2 1 —
100 X  200 X  400 X  300 2 3 1 —

R zut kulą — 5 • 1 —
„ dyskiem 3

6
3 — —

„ oszczepem — — —
Skok w zwyż 3 — 3 —

„ w dal — 1 5 —
„ o tyczce 2 — 4 ■ —

T ró jsko k — 4 2 —
Baran , kpt,



Lublin,
M iędzyklubowe "Zawody Sekko-ailetyczne, urządzone sta­

raniem AZS i Lublinianki odbyły się 27 i 28 września. Za­
wody te, mające zastąpić zawody okręgowe, urządzenia których 
Lub. O. Z. L. A. widocznie nie uważa za potrzebne, były 
właściwie pojedynkiem dwu urządzających klubów, gdyż fre­
kwencja zawodników innych klubów lubelskich była minimal­
na, kluby zaś zamiejscowe zupełnie nie stanęły do konkurencji.

Wyniki techniczne przedstawiają się, jak następuje:
Przedbieg 100 mtr.: I. 1. Dzwonkowski (AZS) 11. 9“.2. 

Majewski (AZS). II. 1. Wielgusiak (Lublinianka) 11. 9“.2. Go- 
łębowski (AZS).

Skok  w dal. 1. Dzwonkowski (AZS). 6.08. 2. Henzell 
(Lublinianka) 6.04. 3. Jaworowski (AZS). 5.90.

Rzut dyskiem. 1. Dzwonkowski (AZS). 30.07. 2. Janicki 
(WKS). 28.45. 3. Ostosiewicz (Lublinianka) 25.00.

Skok w zwyź. 1. Jaworowski (AZS). 1,52. 2. Dzwonkow­
ski (AZS). 1.52. 3. Henzell (Lublinianka) 1.42.

P chnięcie kulą, 1. Dzwonkowski (AZS). 9.83.5. 2. Janic­
ki (WKS). 9.22.5. 3. Ostasiewicz (Lublinianka) 8.92.5.

B ieg  400 mtr. 1. Wielgusiak (Lublinianka) 58, 1“. 2. Dzwon­
kowski (AZS) 60.6“. 3. Wróblewski (Lublinianka).

F inał b iegu  100 mtr. 1. Dzwonkowski (ĄZS) 12.1“. 2. 
Majewski (AZS) o pierś 3. Wielgusiak (Lublinianka) 12.4“.

Trójskok. 1. Jaworowski (AZS) 11.74 m. 2 Gołębowski 
(AZS) 10.99. 3. Dzwonkowski (AZS) 10.87.

B ieg 1500 mtr. 1. Wielgusiak 4‘48.4“ 2. Szewczyk (K. S. 
Plagę — Laśkiewicz) 5‘01“ 3. Moszczenski — (Lublinianka) 
o 1 m. za nim.

Rzut oszczepem . 1. Ostasiewicz (Lublinianka) 42.31 m.
2. Henzell (Lublinianka) 37. 84. 3. Majewski (AZS) 37.75.

Skok o tyczce. 1. Czech (Lublinianka) 2, 72' 2. Majewski 
(AZS) 2.62. 3 Jaworowski (AZS) 2.52.

Wyniki należy uznać za dobre, jeżeli wziąć pod uwagę, 
że zawodnicy, przez czas dłuższy pozbawieni konkurencji, 
bardzo mało mieli podniety do trainingu. Najlepiej wypadły 
skoki i biegi, szczególnie skok w dal, gdzie 6 zawodników 
osięgnęło wynik ponad 5. 80, dwóch zaś ponad 6 mtr. surowa 
forma wielu zawodników wykazuje, iż przy racjonalnym trai­
ningu, mogą oni poprawić swoje wyniki znacznie. W skokach 
piękny, wypracowany styl wykazali Dzwonkowski i Jaworski 
z AZS, w biegach wytrwałością i opanowaniem techniki wy­
różnił się Wielgusiak (Lubliniarika). Rzuty wypadły słabiej, 
wobec wycofania się w ostatniej chwili najlepszych rzutowców 
AZS, między nimi i Kozieła, który czuł się niedysponowanym. 
Wyniki drugiego dnia słabsze, do czego przyczyniło się praw­
dopodobnie w znacznym stopniu przejmujące zimno.

W  ogólnej punktacji zwyciężył AZS, uzyskując 6 pier­
wszych miejsc. 5 drugich i 4 trzecie. AZS jest obecnie 
najpoważniejszym klubem lekko-atletycznym Okręgu.

Organizacja zawodów pozostawiała wiele do życzenia
Poznań.

W ewnętrzne zawody lekko-atletyczne junniorów T. S.
Unja.

Zawody te odbyły się w niedzielę 28 bm, przedpołudniem 
na boisku Unji. Udział brało 18 tu zawodników. Wyniki 
były następujące:

100 metr. 1) Repeta 12i/5 2) Majchrzak- (o pierś) 2) Sikorski.
400 metr. 1) Startuje 5. 1) Repeta 63■ij~ 2) Paczkowski 4 

metry za nim 3) Łonowski 7 metr. za pierwszym.
1500 metr. Startuje 6. 1) Repeta 4.53 2/5 2) Hołysz 40 

metr. w tyle.
Pchnięcie kufą. 1) Sikorski 7.83 mt. 2) Repeta 7.12 3) Pa­

czkowski 6.80
Skok wzwyż. 1) Sikorski 1.40 2) Paczkowski 1.40 3) Maj­

chrzak 1.34
Skok w dał. 1) Majchrzak 5.23 2) Teśsner 5.17 3) Si­

korski 5.02
Skok w dal z miejsca. 1) Majchrzak 2.89 2) Sikorski

2.78 3) Kasprzak 2.54.* *
*W niedzielę dnia 26 października b. r. odbędzie się na 

boisku T. S. U nja m iędzyklubow y bieg na przełaj na prze­

strzeń 3500. mtr. o nagrody, których liczbę uzależnia się od 
ilości zawodników. Zgłoszenia należy przesyłać do dnia 
24. 10. 24. na ręce kierownika sekcji lekkoatletycznej T. S. 
Unja Paczkowskiego ul. Łąkowa 10. Wpisowe wynosi 1 zł.

Chodzież.
W dniu 28 września z okazji Święta Przysposobienia 

Wojskowego odbyły się z udziałem zamiejscowych (pow. Cho- 
dzieskiego) stowarz. sport, i wojskowo wychowawczych za­
wody lekkoatletyczne.

Osięgnięte punkty i czas podajemy osobno.
Wyniki.

Skok w dał: (zawodników 1.1) 1) Mazurkiewicz 5,04 (K. S. 
Noteć), 2) Kasprzak 4,92 (Sokół)

Skok w zwyź: 1) Mazurkiewicz 1,50' JK. S. Noteć), 2) 
Kasprzak 1,45 (Sokół).

Rzut kulą 7'/2 kg. 1) Witosławski 10,Ol (Sokół), 2) Ko­
walczyk 9,94 (Noteć), 3) Kulczyński 9,92 (Noteć)

Rzut dyskiem: 1) Witosławski 23,45 (Sokół), 2) Kulczyńsk 
20,90 (Noteć).

Rzut oszczepem: 1) Kulczyński 31,40 (Noteć), 2) Kasprzak 
29,46 (Sokół).

Bieg 200 mtr. (zawodników: 19). 1) Mandeet (Sokół) 282/5 
sek , 2) Kowalczyk (Noteć) 28:|/5 sek., 3) Ratajczak (Noteć) 29.

Chód na 5 klin.: 1) Lubiński 30‘ (Por. Woj.), 2) Janikow­
ski 31* (Młodzież), 3) Dąbka 33‘ Por. Woj.).

Strzelanie do tarczy karabin wojsk. 3 strzały odległość 
175 mtr. (34 druhów). 1) Jagielski 44 (Tow. Powst. Woj ) 2) 
Piasecki 35 (T. P. W.) 3! Łochowie/. 32 (T, P. W.)

Rzut granatem do celu: Winkiel 4 punkty (Noteć)
Kulczyński 4 p. (Noteć), Kozłowski 3 p. (Powst. i Woj )

W łocławek.
21. 0. Dziś odbyły się zawody lekko, atletyczne, które 

przedstawiły się następująco: Skok wdał: 1. Kuliński (Gimn. 
Ziemi Kujawskiej) 5 mtr 9 ctrn. Skok w wyż 1. Fidler (G. Z. K.) 
1 metr 45 cm Bieg 100 mtr 1, Bret.es (G. Z. K.) 12,1 sek. 800 
mtr. 1. Kuliński (G. Z' K.) 2 min. 26 sek. 200 mtr. 1. Fidler 
(G. Z. K.) 26,7 sek. Wszyskie 1-sze miejsca zajęło G. Z. K. 
wyprzedzając inne szkoły miejscowe.

Kraków.
Bieg na przełaj.

Urządzony w niedzielę dnia 28. września b. r. przez K. 
O. Z. L. A. przed zawodami Wawel — Wisła bieg na prze­
łaj na przestrzeni. 10 km. wykazał, że nie posiadamy w Kra. 
kowie długodystansowców, gdyż udział swój zgłosiło tylko 
6 ciu zawodników, z tego trzech z Wisły, jeden niestowarzy- 
szony, po. jednym zaś z Sosnowca i Katowic. Wynik biegu 
następujący: I. Ziffer (Wisła) 32, 2, 6. II. Sałek (Wisła) 10 m. 
wtył, III. Dobrząński (Wisła.) 20m. wtył, IV. Franik (K. S. 
Prac. Państw. Katowice), V. Jęczmyk (K. S: Sosnowiec), VI. 
Heślig (niestow).

ICa.
WSOŚLARKA.

Regaty wiośjlarskie w Krakowie.
W  niedzielę dnia 28. września odbyły się w Krakowie za­

wody wioślarskie, urządzone staraniem Oddziału Wioślar­
skiego Sokoła krakowskiego, z następującemi wynikami:

I. Skify podwójne: 1) O. W. S. K. 3 : 36. 2) O. W. S.
K.

TI. Dwójki okryte nowicj,: 1) OWSK. 2) O. W. S. K.
JII. Czwórki okryte: 1) O. W. S. K. 3 : 51. 2) A. Z.

S.
IV. Gigi junjorów: 1) O. W. S. K. 3 : 44, 2 ) A. Z. S. 

3 : 45-
V. Czwórki junjorów odkryte: i) A. Z. S. 3 : 49. 2) 

O. W. S. K.
VI. Dwójki odkryte pań: 1) O. W. S. K. 2) O. W. S.

IC.
VII. Skify: A. Z. S. 3 : 47. 2) O. W. S. K.
VIII. Sześciowiosłówki: 1) O. W. S. ,K. 3 : 54. 2) A.

Z. S.

TOW. OLEUM ODDZIAŁ W POZNANIU
T E L E F O N  3 8 4 0 .  P L A C  W O L N O ŚC I 17. T E L E F O N  3 8 4 0 .

Benzyna, Nafta, Oleje do maszyn, Parafina



IX. Podwójne skule: i)  O. W . S. K. 4 : 20. 2) A. Z.
S.

X. Kajaki: 1) O. W . S. K. 2) A. Z. S.
X I. Czwórki odkryte pań: 1) O. W . S. K.
T ra s a  wynosiła  1 100 m.

Poznań,
9. 9. 24. Regały międzynarodowe na Warcie.

P o  długiej przerwie — nareszcie — najpoważniejsze czte­
ry polskie T o w  W ioślarskie  (Klub W ioślarski —(z 1904 r.) 
Tow. W iośl. „T ry to ń " ,  A. Z. S.“ sekc. wiośl. i „Polonja ' ')  
zorgan izowały  regaty  o pow ażnym  zakroju  na Warcie!

O rganizac ja  imprezy — komisje Sędziowskie — s ta r te r  
(p. Jankow ski z „ T ry to n u " )  i -arbiter (p. Budzyński niestowa- 
rzyszony) pracowali wzorowo. W ięcej jeszcze punktualności 
z s t rony  za łóg — a regaty  s taną  na należy tym  poziomie — 
Publiczności dość wiele (zsto b rak  zupełny zainteresowania 
z  strony władz naszych; — podłym względem góruje Warszawa) 
pogoda możliwa; to r  o dług. 2000 m tr. neto — sta r t  s ta ły  — 
telefoniczny związek pom. s ta r te rem  a m etą  — telefon na pó ł­
m etku  z k tórego  in form ow ano metę, a tam zaś w yw oływ acz 
— (p. W utke) ogłaszał stan wyścigu na pól toru  — i n a tych ­
m iast po minięciu celownika, publiczność dow iadyw ała  się fakt. 
s tanu rzeczy!

Czwórki rasowe nowicjuszy: J) K lub W ioś la rsk i  (z 1904) 
7,27l/s w skl: T uczyk  — Cześnik — T ilgner N ow akow ski ster. 
Misterski. 2) .Trytoń w czasie 7,31 s.

Bieg w y grany  pewnie — dobrym stylem i techniką.
D w ójki na cztery krótkie: 1) K lub W ioś la rsk i  z 1904 

w czasie 8,56'/5S. i skl: Kubiak,. W aw rzyn iak ,  ster. Szarszewski
2). Po lon ja  8m. 572/5s.

Bieg ostry  — zacięcie w alczono z óbydw uch  s tron  w re ­
szcie technicznie lepsi „k lubow cy" zwyciężają am bitną  załogę 
„ P o lon j i"  o cr. 2 długości.

C zw órki rasow e m łodszych: 1) K lub W ioś la rsk i-z  1904 
w skl: J. Ziętkiewicz, Lange, M. Ziętkiewicz, Rotnicki, ster.  
Z imny. 2) A. Z. S. — Poznań.

Bieg niein teresująey pod względem spor tow ym  zas ługu­
jący na potępienie! AZS prow adzi od s tar tu  o cr. 1 dług. K lu ­
bowcy jadą s ta ry m  — tempem w yp rób ow any m  — Sternik  
AZS-u bez nam ysłu  w jeżdża powoli lecz stale w  to r  „K lubu"  

tak już stale aż k ró tko  przed metą. P om im o  ciągłych o- 
k rzyków  z s trony  arb i tra  — k tó ry  m otorów ce tuż  jechał za 
biegiem — i posługiw ał się tubą  — i p ro te s tu  ster.  załogi 
„K lubu"  A. Z. S. niewzruszenie nadal tamuje drogę, załoga 
„K lubu"  okazała się na tyle gęn te lm eńską — że przez w sadze­
nie k ilkunastu  os trych  uderzeń nie w jechała  w łódź ĄZS-u 
i jej niezdemolowała? Czy n iedoświadczona za łoga  -—(raczej 
ster. lub jego informator) A ZS-u chcieli bieg w ygrać  fo r te ­
lem — n iesportow em  zachow aniem  się — w sposób niegen- 
telmeńsk-i?

A  później jeszcze przeciwprotesty .
Od mniejwięcej 200 m tr.  przed m etą K lub jodzie powoli — 

spacerkiem, a Ą. Z. S. mija p ierwszy celownik. Załodze 
„K lubu  “przyznano  nagrodę — po posiedzeniu kom. pomimo 
przeciwu z s trony  AZS-u.

Czwórki klepkowe młodszych: !) K lub W ioś larsk i z 1904 
(w czasie 7 m. 52i/s) w sk l . : W ojciechow ski,  Paczkow ski,  Bu- 
kaś, Ju rek  ster. 2) „P o lo n ja"  (Im . 53'/6s.)

Bieg od s tartu  aż do celownika w yczerpujący  i nadzw y­
czaj interesujący. Z m ałą różnicą pokonyw uje  wreszcie „K lub"

— Polonę  przez lepszą technikę. Młodej „Po lon j i"  należy się 
uznanie za dzielną, zdrow ą konkurencję  — tak jak w biegu 
dwójek.

C zw órki klepkow e nowicjuszy: 1) A ZS - P ozn ań  w cza­
sie (7m. 393/ss.) w skł. Stawek, Lange, Rapp, Vogel, ster.  
K ró likowski 2) „K lub  W iośa rsk i"  (7m. 4IY5S.)

Aż do „G erm anji"  cr. 300 mtr. przed celownikiem „K lub"  
p row adzi o cr. 2 dług. Później, m łodziutka załoga „k lubu"  
w finiszu odpada o cr. 1 dług. a A. Z. S. silnym — lecz o- 
k rop ny m  pod względem technicznym breg w ygrywa. Z resztą  
breg i, fa ir — rozegrany!

Ó sem ki rasowe: 1 ) T ry to ń  (w czasie 6m. 3L/ss.) i skł.: 
W łodarczak ,  Olszewski, Baranowski, Heine, K ostka , Radzim - 
ski, P rzepiorą,  Keller , ster. Grzybek. 2) K lnb  W ioślarski 
w czasie 6m. 49’/óS

K lub powoduje jeden fa l ls tart ;  po drugim starcie „ T r y ­
toń"  d obrym  szpur tem  odryw a się od „K lubu" k tó ry  coraz to
dalej wstecz z o s ta je   i mija celownik doskonałym  finiszem
o cr. 3—4 dług. przed „K lubem ". Załoga „K lu bu "  przychodzi 
do m ety  widocznie wyczerpana.

Bieg przez załogę „ T ry to n a "  w y gran y  pewnie i dobrym  
stylem.

Czasy — biorąc pod uw agę kon tr  wiatr — dobre!
cli — ek.

Ze Związku Polskich Związków Sportowcyh. 
Komunikat nr, 27,

N adzw yczajne  walne zgrom adzenie  Z. Z. w myśl uchwały  
zarządu Z. Z. z dn. 15 września  b. r. odbędzie się w W a rs z a ­
wie lokalu P .  K . I. O. przy ul. W iejskiej 11 w niedzielę 26 
października  b. r. o godz. 10 rano.

N a porządku dziennym : 1) odczytanie p ro tokółu  z poprze­
dniego walnego zgromadzenia, 2) Spraw ozdanie  P. K. 1. O. 
z do tychczasowej działalności,  3) Uchwalenie  s ta tu tu  Z. Z. 
względnie P. K. I. O. 4) W y b ó r  nowego P. K. I. O. 5) P rz y ­
jęcie nowych członków  Z. Z. 6) W niosk i 7) Interpelacje.

W edle  § 17 obecnego s ta tu tu  Z. Z. m ają  poszczególne 
związki na w alnem zgrom adzeniu  następującą  liczbę g łosów: 
P. Z. P iłki nożnej 6 gł„ P . Z. L ek ko  Atletyczny, P. Z. N a r ­
ciarski, P. Z. W ioś larsk i  po 5 gł., P. Z. L a w n  Tennisow y, 
I ’. Z. K o larsk i i P .  Z. Łyżw iarsk i po 4 gł., 1’. Z. P ływ acki 
i P. Z. Szermierczy po 3 gł„ P. T. A tletyczne 2 g}., P . Z. B ok­
serski 1 gł., nad to  członkowie nadzwyczajni Związek Strzelecki 
i Pol. Tow. Gimu. Sokół po jednym  głosie doradczym.

W  myśl uchw ał}7 walnego zgrom adzenia  z 16. m arca 
powziętej jednogłośnie  na wniosek P. Z. P iłk i Nożnej p raw o 
w ysyłania  delegatów na nadzw yczajne  walne zgrom adzenie  
będą mieć tylko te związki k tóre  uiszczą pr-zed w alnem z g r o ­
m adzeniem swe zaległe składki członkowskie. U chw ałę  tą 
p rzypom niano  związkom z tego powodu, że dotychczas sk ład ­
kę za rok 1924 opłaciło tylko pięć związków a w szczególno­
ści związki Piłki nożnej, W ioślarski,  N arciarski,  P ływ ack i 
i Szermierczy.

T erm in  walnego zgrom adzenia  p ro ponow any  pierwotnie  
na 12. października przesunął zarząd Z. Z. o dw a tygodnie 
z tego powodu, aby dać P  K. I. O. możność p rzygotow ania  
d rukow anego  sprawozdania ,  k tóre  się obecnie opracowuje, 
a k tóre  do. 12 października nie m ogło  by być gotowe.

W niosk i  członków muszą być zarządowi zgłoszone na 
najpóźniej do 16 października, a ich odpisy przesłane ró w n o ­
cześnie w szystk im  członkom zw yczajnym  Z. Z.

AktuzsEne drobiazgi*
Z a c h w i a n y  P, Z, P, N

Zagranica o nas. Skandal wileński i łódzki Ł. O. Z. P. N. 
podał się do dymisji..

(Rew elacje  naszego w spółpracownika).
P rzed em n ą  leiży popularny  dziennik niemiecki „Neues 

W iener  Journa l" ,  w praw dzie  stary , bo z lu tego  rb. Znany 
publicysta  spo r tow y  Dr. Emil Reich z W iedn ia  w  ar tykule  
swym o profesjonalizm ie zajrzał w las „pozornego am ato r-  
s tw a"  we w szystkich k ra jach  E uropy .  Dr. Reich przypisuje 
w szystk im  narodom  profesjonal izm  w piłce nożnej oprócz po­
laków.

Dr. R e ich  pisze: „T ryu m fa lny  pochód piłki nożnej d o ­
p row adził do tego, że zawodnicy zielonej m uraw y  p ozosta ją  
na żołdzie sw ych klubów  i w szyscy  są w kolizji z angielskimi 
przepisami o am atorstw ie".

P ub licys ta  ten tw ierdzenie  popiera faktami. Dłużej za trzy ­
m uje  się nad  H iszpau ją  i F rancją .  Za w ysokim i P irenejam i 
w H iszpan ji  cieszy się w iększą s ławą od króla goalkeeper Za- 
morra ,  k tó ry  kosz tow ał ty lko  30 000 pezetów.

A we F ranc j i  (b ram karz  C harnygues, gracze k lubu Cette) ,  
we W łoszech, Szwajcarji ,  H o land ii  nie dzieje się lepiej, nie 
mówiąc już  o Czechach, W ęg rach  i Austrji,  gdzie zdaje  się 
niema ani jednego am atora .

Niępszczęd.za dr. Reich o dziwo! kraji  skandynaw skich , 
k tóre  dzierżyć chciały sz tandar  czystego am atorstw a .

P u b licy s ta  rzuca podejrzenie na kraje skandynawskie! 
Śmiałe podejrzenie! — powie niejeden, ale Dr. Reich ma do­
wody. Śmialefaktycznie podejrzenie  opiera Dr. Reich na w s tą ­
pieniu duńczyka H a n se n a  do „Glasgow R angerś" ,  k tó rzy  to  
zaw odow cy zabrali go do Szkocji z jednej ze swych wycieczek



do Danji.
■„Człowiek, k tó ry  w czternaście dni po os ta tn im  w y s tą ­

pieniu we w łasnym  klubie — pisze. Dr. Reich — g ra ł  już dla 
zaw odow ców  Szkotów — z t rudnością  uznany być może za 
czystego am atora" ,

Nasi sasicdzi Niemcy i Rosja  to  też nie am atorzy . T r u ­
dno przypuścić, by rosy jska  d rużyna  rep rezen tacy jna  za w ła­
sne pieniądze odbyw ała  dwumiesięczne tournee  po N iem ­
czech i kra jach  skandynawskich.

Dr. Reich nie oszczędził nikogo. Sw ym  lancetem o tw orzy ł 
wrzód.

Zajrza ł  praw dzie  w oczy.
W szyscy  tedy  w czam buł posądzeni o profesjonalizm. 

W szyscy ,  oprócz... Polski.  O  nas w rewalacy.inym tym  ar- 
knle ani słowa. Nie może nikt posądzić  Dr. Reicha, że był 
słabo po in fo rm ow any  o naszych s tosunkach.

A rtykuł ten pisany był w lutym. Dziś wierzcie mi drodzy 
czytelnicy Dr. Reich by nas nie pominął.

N a czarnej liście znalazłaby się i Polska.
Nieskazitelne arnatorstwo, k tó rem  P o lska  się tak  szczy­

ciła, je s t  dziś ty lko  frazesem.
*

P o  os ta tn im  meczu Polsk i z W ęg ram i znalazłem w jed­
nym z pism mniej więcej tak  brzm iące zdanie:

 Nie m ożem y w ym agać  od am atorów , za jakich m am y
polskich piłkarzy, aby „dorów nali zaw odow com  w ęg ier­
skim..."

A u to row i tego zdania odpowiem śmiało, tak  śmiało jak 
Dr. Reich, k tó ry  posądza  kraje  skandynaw skie  o, zaw odow ­
s t w a  a nas pominął.

Nasi piłkarze są takimi zaw odow cam i co W ęgrzy ,  Czesi, 
A us tr jacy  itd.

W sz a k  to  jes t  obojętne, czy O r th  lub Szafer o trzym uje  
stałe gaże czy nasi gracze k tó rzy  sobie w kasach  k lubow ych  . 
pożyczają  na wieczne nieoddanie lub o t rzy m ują  premje, w  a- 
merykariskich dolarach z zegarkiem za zdobycie m is trzos tw a  
okręgowego.

Czy jes t różnica między Szaferem, k tó ry  o trzym uje  w 
koronach, Z am o rra  w pezetaich a naszym  graczem, k tó ry  o- 
trzym uje  w złotych.

Tle k to  dosta je ,  to obojętne, fakt, że dostawają .
Czas na jw yższy  spojrzeć sm okowi w -oczy.
Nie ok łam ujm y się nawzajem.
Zrzućm y zasłonę, uchy lm y  rąbek  tajemnicy.
P ierw szem i jaskó łkam i profesjonal izm u były w ędrów ki 

graczy  na linji Ł ód ź— Lwów , K atow ice  — L w ó w  i K rak ów  
— Wilno. Różnie  „ciągną!" Lwów . Jednych politechnika, 
drugich  nauka języka polskiego. Biedny zais te ten Gór- 
litz. Dla poznania  języka polskiego cofa opcję  i „udaje" się 
do Lwow a. T e  ruchy  na naszych kresach (niczem bandy dy­
w ersyjne) mówiły  dobitnie, iż coś się popsuło  w państwie 
duńskiem. :i j| ; | *1

Bom ba profesjonalizm u troskliwie do tąd  chow ana w b ru ­
dach międzyklubiówych pękła.

W ileński związek rozwiązany, łódzki podał się do dym i­
sji-

Spraw ę wileńską zechec z laski swej referow ać kolega 
redakcyjny  z W ilna. Ja  za trzym am  się nieco dłużej nad o- 
s ta tn ietn  wydarzeniem w Łodzi.

*
Łódź, miasto  w ytężonej p racy  i „bussinesu".
W  Łodzi w szystko  się „robi" dla interesu, naw et ...

sport.
Łodzianie p a trzą  na w szystko  przez p ry zm at interesu.
W ró b le  na dachu świergocą o profesjonaliźmic, k tó ry  

jes t  blizko nas, ba, w śród  nas, w brew  wszelkim ideom. Za- 
w odostw o  zatacza  kręgi, obejm uje  nietylko tych dużych, ale 
i małych i malutkich.

W iedeń, B udapeszt,  P ra g a  drogą  ewolucji doszły do p ro ­
fesjonalizmu a u na.s no w orodek  ten w sw ym  k anarczym  
m ózgu  myśli , że natrafi ł  na poda tny  grunt,  opierać się będzie 
na zdrow ych  zasadach, zdolen do życia niby dąb rosohaty .

P o s ta n o w io n o  zwołać konsyljum , aby zaradzić złu.
Zwołani przez Ł. O. Z. P. N. wszyscy prezesi klubów, 

wypowiedzieli  się. za am atorstw em .
N aogół w ydaw ało  się, iż _ paląca ta sp raw a zosta ła  za­

łatwioną. ,
Ale . . .
Nie upłynęło tygodnia  a Ś. S. „U nion"  wniosło oskarżenie  

o zaw odow stw a  na gracza G ustaw a Mildego k tó ry  opuścił 
wyżej wymienione tow arzys tw o  i ..poszedł" do  Ł. T .  S. G.

Mildego chwilowo zawieszono a następnie  w ydano -w yrok  
opiewający i - roezn ą  dyskwalifikację.

T y m czasem  jeszcze i inne ryby  zap lą ta ły  się w siei za ­
w odowstwa. Nie byl to żaden  K araś,  K arp , szczupak czy w ę­
gorz  ale p opros tu  pospolity  Śledź.

Działo się tó  24 u, m. rybak  nijaki p. Zigler wyłowił w 
mętnej wodzie Łódki — Śledzia. Zdobycz sw oją  przedstaw ił 
W ydzia łow i Gier i Dyscypliny, k tó ry  k iwnął palcem w h u ­
cie i basta. P .  Śledź tym czasem  cieszył się w olnością  sp o r ­
tową, co nie podobało  się tym. k tó rzy  pokusili się na niego.

Noc z p iątku  na sobotę  była parna. A tm osfera  w a p a r ­
tam entach  Dr. K rausza  była duszna. Godzina 2,30 w nocy, 
kiedy to  czerw ony jak  b urak  p. L ichm aniak  (przynależność 
k lubow a Ł. T. S. G.) członek Ł. O. Z. P. N. prosi Zarząd  o 
zawieszenie g racza  A ntoniego Śledzia z Ł. K. S. za p ro fe ­
sjonalizm.

D ow ody?  — Nóżki na stół!
P a n  L ichm aniak  zaręcza zarząd słowem honoru  uczciwego 

człowieka, iż dow ody p rzes taw i w środę 1. 10. na posiedze­
niu W ydzia łu  Gier i Dyscypliny.

T a jn e  g łosowanie  daje wynik 7 : 3 za zawieszeniem ś le ­
dzia. W szy s tk o  to  działo się na 36 godzin przed decydującą 
ro zg g ry w k ą  o m is trzos tw o  kl. A. — Ł. K„ S. — Ł. T . S. G.

Członkowie Ł. IC. S„ k tó rzy  za jm ują  jakąkolwiek bądź 
funkcję  w Ł. O. Z. P. N. niezwłocznie podali się do dymisji. 
Śledź zos ta ł  zawieszony i nie bra ł  już udziału na  meczu z 
Ł. T . S. G. W y n ik  meczu jak  wiadomo zakończył się w yni­
kiem rem isow ym  1:1.

Ł. K. S., k tó ry  obecnie miał mieć ciężką p rzepraw ę z T u ­
rys tam i bez graczy  w ojskow ych  K aras ia  i G osław skiego stał 
wobec g ro źn eg o  po łożenia  w ystąpienia  w straszn ie  osłabio­
nym  składzie w dodatku i beż in te rnac jona ła  Śledzia nadesłał 
sp raw ę tę do P. Z. P. N„ k tó ry  bez zasięgnięcia opinji 
Ł. O. Z. p .  N„ kategorycznie  zarządał cofnięcie zawiesze­
nia Śledzia.

Był to siarczyście w ym ierzony policzek. A  więc dy m i­
sja.

Rzecz zupełnie zrozumiana.
K o m u n ik a t  oficjalny w tej sprawie brzmi:
W ob ec  s tanowiska , zaję tego przez P. Z. P, N. p rzy  za­

łatwianiu  palącej sp raw y  profesjonalizm u i wobec w ydanego 
rozs trzygnięc ia  w  - p raw ie  gracza  Śledzia, k tó re  nastąpiło  bez 
zasięgnięcia pinji Ł . O. Z. P .  N. podają  się lokalne władze 
spo r tow e  do dymisji,  nie chcąc dopuścić  do dalszego krzewie­
nia się profesjonalizmu, ta k  silnie rozw in ię tego  w śró d  nie­
k tó ry ch  tow arzys tw ."

N atych m ias t  po podaniu  się do dymisji,  prezes Ł. O. Z.
" P. N. gen. S tanis ław  M ałachowski w ystosow ał depeszę t r e ­

ści następującej :
P . Z. P. N.

K raków .
W  odpowiedzi na depeszę w spraw ie  zaw odow stw a  u w a ­

żam y  pracę naszą za  niem ożliwą wobec czego poda jem y  się 
do dymisji. P ro s im y  P a n ó w  o przys łanie  do Łodzi delegata  
w celu zapoznania  się. ze sprawą. Gen. Małachowski.

A więc jak  widać P. Z. P. N. popiera zaw odowstwo. Już 
to nie p ierw szy  wypadek, że w ładze lkalne poda ją  się do 
dymisji przez skandaliczną pracę P. Z. P. N„ dość w spo m ­
nieć o zarządzie  zD r. G rohm anem  na  czele.

W aln e  zgrom adzenie  Ł. Q. Z. P. N. odbędzie się dopiero 
26 b. m.

O dalszym ciągu toku  tego n ies łychanego  skandalu  czy­
telnicy w czas będą poinformowani.  M. Lip.« *

*

Z kói sportowych Krakowa
piszą nam co następuje :

Szanow na Redakcjo!
Ju ż  od dłuższego czasu zajm uję  się bliżej spor tem  piłki 

nożnej w K rakow ie  i coraz  w iększą ogarn ia  mnie do tegoż 
niechęć. P rzy czyn a  leży w tem, że spor t  p rzes ta ł  być spo r­
tem, ale jakiem ś zbiorowiskiem in tryg  i zawiści. Pow odem  
osta tecznym , k tó ry  mnie skłania do napisania poniżej wielu 
gorzkich słów, jes t opanow anie  K o leg jum  Sędziów przez ży­
wioły nieodpowiedzialne, k tóre  w prow adziły  poli tykę również 
i na boisko, a sędzia, ten s tróż  sprawiedliwości na zielonej 
murawie, s ta ł się posłusznem  narzędziem w tych niecnych 
manipulacjach. Będąc zdania że przestawienie  tych spraw  
ogółowi przyczyni się ty lko  do uzdrow ienia  s tosunków , p ro ­
szę o łaskawe umieszcenie tych  kilku słów w Ich poczyt-  
cem  piśmie, J. K.



K rak ów , 3 października.
W  K rak ow sk im  Z. O. P. N. znow u p o w sta ją  niesnaski,  

k tó re  zaczynają  p rzybierać coraz  groźniejsze rozm iary. N a ­
turalnie, jak  w latach poprzednich, tak  i te raz  p rzyczyną je s t '  
K oleg jum  Sędziów. Jes t  to wrzód gnijący, przewlekła c h o ro ­
ba., k tó ra  stale niszczy , organ izm  Związku O krękow egó, nie 
pozw ala jąc  na skonsolidowanie w ew nętrzne  okręgu, n a  za­
jęcie się żyw otnem i sprawam i, nie mówiąc już  o inicjatywie, 
jaką  winien zarząd okręgu  w kadać  w prace nad  udoskonale­
niem organizacji związkowej. Z am ias t  zająć się powyższcmi 
sprawam i, członkowie zarządu t r acą  czas nod ustawicznem  
d ebatow aniem  nad sprawam i, k tó rych  p rzyczyną jes t nie ty lko 
wadliwe ale naw et w p ro s t  korygodne  funkcjonow anie  K o le ­
gjum Sędziów, tego tak  ważnego czynnika w życiu sporto- 
wem.

S py ta  k toś :  „ cóż na to  K rako w sk ie  K oleg jum  S ędz iów ?“ 
Czcigodny zarząd tej instytucji pilnuje przedew-szystknim 
swego interesu. Pom ianow ali  się ci panowie sędziami AA, 
co ma oznaczać, że są najlepszemi, chociaż w rzeczywis- 
ośc i  może jeden z nich miaiby te.kwalif.kaeje, a inni nie ma­
ją naw et w arunków  na C -klasowych sędziów, nie mów jąc 
już o m oralnych  danych  w które j  to  m aterj i  wiele m ożnaby

LIST Z PR A G I CZESK IEJ.
P o ra ź  pierwszy od lat wielu jes t m is trzos tw o Czecho­

słowacji spraw ą z góry  n ieprzesądzoną. M istrzostw o było 
dotąd  n ierozerwalnie złączone z nazwiskiem „Sparty“ , k tó ra  
uporaw szy  się z Slavią", nie miała pozatem  poważniejszych 
ko nk u ren tó w  w m istrzostwie T em  tylko tłoniaczy się, że 
Sparta  przez trzy  lata z rzędu zdobyw ała m is trzos tw o nie t r a ­
cąc żadnego  punktu . N as tęp s tw em  takiego s tanu  był brak 
za in teresowania  się publiczności m istrzostwam i. Podczas  
gdy  m is trzos tw a  w innych pańs tw ach  ściągają  rekordowe 
ilości widzów, s tanowiły  m is trzos tw a  u nas — imprezy defi­
cytowe.

T egoroczne  m is trzos tw a  m ają  oblicze zupełnie inne, spo­
w odow ane z jednej s t ron y  spadkiem fo rm y  u Sparty . a z d ru ­
giej s t rony  znacznem podniesieniem się poziomu gry  u to w a­
rzys tw  z przedmieść, a w pierw szym  rzędzie u V ictorji — . 
Ziżkov, M eteor V I I I  i C A FK ,

Nie oczekujemy copraw da  morderczej walki o p u nk ty  
jak to m a  miejsce np. w W iedniu  i poi. Niemczech, gdzie 
zdobycie m is trzos tw a  poczytu ją  sobie za największy, zaszczyt, . 
to  jednak nareszcie doczekam y się c iekawych walk conajmniej 
w grupie czołowej. Poniżej p oda jem y taceię m is trzos tw  w e­
dług do tychczasowej copraw da  jeszcze nic w vrvfikowauvch 
ro zgryw ek ;
Slawia 9 8 —
V iktor ja  Źiżkóv 8 7 1
M eteor V I I I  9 7 1
C A. F. K. W einberge  9 6 2
Kolin 9 5 1
Slayoj V I I I .  10 4 2
Cechos!ovan Kosire  8 4 1
Nuselskij 8 3 3
Ceteve W ein be rge r  8 3 3
Cechie K arlin  8 4 1

W ik to r ia  Nuslc 8 2 4
Radlickij A. T. K . 9 3 2
M alostrauskij 9 4 —
Sparta  6 3 1
Union żiżków  7 2 1
Li hen 7 2 1
V ik to r ja  W im b e rg e  7 2 1
Sparta  K ladno  5 2 1
P ra h a  V I I .  7 2 1
Kroviec 6 1 1
Sparta  K osire  8 0 2
Slavoj Żiżków . 9  — 1

Znacznie ciekawiej przedstaw ia  się tabela uwzględnia­
jąca pu nk ty  dotychczas stracone, w edług  której straciły: 
V ic tor ia  Ziżkov — 1, Slavia — 2, M eteor  V I I I  — 3, C A F K  
— 4, Sparta  — 5, K olin  — 7, Cecboslovan K ąslre  — 7, 
N uselsky — 7, Cechie — K arlin  — 8, M eteor V inohrody  — 9, 
Vrsovice —9, Slavoj V I I I  — 10 punktów .

Zauważyć można, że grupa czołowa niewiele się zmie­
niła: Slavia zamienia p ierwsze miejsce z V ik tor ią  — Ziżkov, 
M eteor V I I I  i C A F K  u trzym ują  się niba zaszczytnem o wzgl. 
z miejscu. Na piąte miejsce w ysunęła  się Sparta, k tó ra  
w powyższej tabelce zajmuje miejsce 14, zato  spada Slayoj z 6

n iek tórym  z nich zarzucić. Szanow ne to  g rono  składa się z 
nas tępujących  osób: p rzew odniczący p. Rutkow ski,  zastępca  
Rząsa. M und sekre tarz ,  Molkner kwalifikacyjny i B rand  o b ­
sadzający. O s ta tn io  w tem tow arzys tw ie  wzajemnej adoracji 
coś się popsuło; pp. R u tkow sk i  i Brand, mając już  dość eks­
perym en tó w  w ypraw ianych  przez sw ych trzech  kolegów, 
na żyw em ciele klubów, zrezygnow ali a tem  sam em rozw ią­
zał się zarząd  i uchw alono  zw ołać walne zebranie sędziów, 
celem obrania  now ego zarządu w k tórym , jak  chodzą słuchy, 
niema być ani jednego  goja .G ojem  nie m ożna  nazw ać  p. 
R ząsę .który jes t  bardziej żydowski niż sam Leser,  prezes 
M akkabi krakowskiej.

U stępu jący  zarząd, a raczej owi trzej panowie; M olk­
ner, R ząsa  i M und postara li  się już o to, by mieć zapew nioną 
większość na w alnem  zebraniu sędziów. Skreś lono  k ilkanastu  
sędziów, -samych nieżydów, zam ianow ano moc kandyda tów  
wyznania  m ojżeszow ego sędziami, zaś k and y tą to m -go jo m  
kazano  zwrócić legitymacje kandydackie  -— jednem  słowem 
nie zapom niano  o niczem, by ty lko Wybory przeprow adzić  
po swej myśli.

T y le  tym czasem . P o  walnem zebraniu wrócę jeszcze 
do tego tem atu .

na 13 miejsce. R eszta  tow arzys tw  mało się zmienia, jedynie 
Vrsovic, aw ansujące z 20 na 12 miejsce, dokum entu jąc  tem sa- 
mcm, że trzeba się z nimi jeszcze liczyć.

T ru d n o  przewidzieć wynik teraźniejszych mistrzostw,- 
t.emwięćej, że rozegrana  jes t dotychczas m ała liczba zaw o­
dów, a rozgryw ki z powodu olimpjady rozłożone są na dwa 
lata. W  końcu wziąść trzeba pod uwagę aż nadm ierną  ilość 
protestów , k tóre  się też wiele przyczynią  do tego, by nieje­
dnym  wynik na boisku zyskany  znów  odebrać.

Ostatnia niedziela.
23. IX . i sobota  przyniosły  nieudały debiut aerneżskicj 

ex — ,.M akkabi"  na gruncie praskim. F. C. Blue-Star (taką 
nazwę przybra ła  obecnie Makkabi) uległ w sobotę „Sparcie"  
1;6 a w niedziele uzyskał na M eteor  V I I I ,  k tóky  w dniu tym 
graf swój niewątpliwie na jgorszy  mecz, ty lko  wynik rem isow y 
1:1, przyczem  jednak  przyznać trzeba, że sędzia nie p rzyznał 
gościom jednej zupełnie praw id łow o zdobytej bramki. Biorąc 
naw et poduw agę brak  Opaty , Sik losy‘ego i H u n g le ra  s tw ier­
dzić trzeba, że Blaue-Star-owi daleko jeszcze do tej formy, 
k tó rą  wykazał w grach zeszłorocznych na DFC., Slavię 
i Cechie — Karlin.

Sparta  naw et bez wielkiego wysiłku zwyciężyła w sobotę 
B laue-S ta r  6:1, a w  niedzielę z tym  sam ym wynikiem S. K. 
Pardubice. Pardubiczanie  nie mogli sprostać  na ciężkim 
bło tn is tym  terenie dobrze dysponow anem u napadowi Sparty  
i w końcu wcale już nie dochodzili do głosu.

O p uhar  zwyciężyła Olimpia V I I  niespodziewanie- M etor 
V inohrady, a V rsovice  według p rog ram u  Slavoj V I I I .

W  m is trzos tw ach  były następujące wynikił w Pradze : 
K olin  — N uselsky  S. K. 2 :1.

W  spotkaniu  tow arzysk im  uległa V iktoria  — Ziżkov 
niespodziewane Sparcie — K osire  0 :1.

* * *

Czechosłow acja  — Jugo s ław ja  2 : 0  ( 0 : 0 ) .
Spotkarur międzypaństw o w e tych  dw óch zespołów roze­

grane  zosta ło  w 7 : grzclmi na boisku „Concordii"  p rzed ioono 
widzów. Czecm slowac ,• w ygrali  pewnie 2 : 0  ( o ;  o), choć 
gc-i nie byl.i taką  jakiej i y się spodziewano. Z pow odu chwi­
lowo słabej kondycji z : .g i"eb 'an  i białogrodzian pow ierzyła  
Jugc sław ja  zaszczyt cBrony ba rw  państw ow ych  graczom  
„H a jd u k a"  (Spala to) .  k tórzy  spisali się bardzo  dobrze. Na-, 
ogół panuje  zdanie, że mnyzespół lepszego wyniku też by nie 
osięgnął.  Czechsłowaeja  w ystąp i ła  bez graczy Sparty , jednak  
nieobecność ich nie podpadała .  D o p rze rw y  g ra  była zupełnie 
równa, dopiero  po przei wie zwyciężyła Czechosłow acja  zasłu­
żenie. W ten czas  bowiem dopiero rozegra ła  się jej l in ja po ­
mocy, i ty lko wspaniała  p*aca obrońców  jugosłow ian  (F r ie ­
drich w bramce, i Rodin na obronie) przeszkodziła  dalszym  
sukc«som  Czechów W  z-spole  Czechosłowacji podobalisię 
Staplik  w bramce, Seiie it  w obronie i Jellinek  i V anik  w  n a ­
padzie; resz ta  graczy spełniła swe zadanie. P om o cy  do p rzer­
wy wy brak ło  w zajem nego  zrozumienia, co się oczywiście 
odbiło na akcjach r : padu Ro przewie za to  zmienia się obraz  
zupełnie i w ykazuje  kom ple tną  przew agę Czechosłowaków.

B raun  (A u s t r ja )  1.terował g r ą  bardzo  dobrze. B ramki dla 
Czechosłowacji strzeli i li L as tov icka  w n ‘ i V an ik  -w. ,23* po 
przerwie.

2 31:11 16
— 26:10 15

1 22:11 15
1 15: 8 14
3 22:13 11
4 22:22 10
3 19:13 9
2 19: 4 9
3 14:74 9
3 23:12 8
2 9 : 9 8
4 24:25 8
5 17:23 8
2 15: 6 7
4 17123 7
4 12:20 5
4 9:18 5
3 16:32 5
7 6:16 5
4 8:12 OO
6 8:18 2
8 7:33 !



Skad drużyn  był nas tępujący : C zechosłow acja: Staplik  
(Slavia>, K uchynkn  (DĘCI), Seifert (Slavia), K uchar ,  Cer- 
van  (Tidenice),  Cipera (C A F C ),  V ese lsky  (N use lsky  SK), 
Std.pl," V anik  (Slavia), L,astovicka (Zidenice), Jellinek (Vikto;- 
ria-Ziżkov).

Jugos ław ja :  Fried rich  (H A S K ),  Rodin, Dujmovic, P odu-
je II ,  Kurir ,  Kesic, F o du je  I, Bencic, Benacic I I ,  Benacic I, 
R adie  (wszyscy H aiduk-Split ) .

N a  u roczys tym  kom ersie  w „A pollo” przem aw iał im ie­
niem „Jugoslavensk i N ogom etn i  Sevez  Dr. Krenedic, a imie­
niem Związku czechosłowackiego prof. r. Pelikan.

W  poniedziałek w południe opuścili  Czechosłowacy Z a­
grzeb.

PIŁKI NOŻNEJ.
O K R Ę G  PO ZN A Ń SK I. 

P oznań .
5. X. Unja —  A . Z. S, 7 : 0.
Zawody o m is t rzos tw o  kl. A. Boisko Unji. Sędzia kpt 

Baran.
5. 10. Pogoń —  Polonja 2 : 5  (0 : 4).
P og oń  po ładnem zwycięstwie nad A. Z. S. rozcza row a­

ła znowu sw ych  sym p a ty kó w  p rzegryw ając  w ysoko  do Polonji.  
N apad  Pogoni (bez Śmiglaka lecz z T ysz le rem ) zdaje w dal­
szym c iągu 'eg zam in  ze swej nieudolności, absorbując  w ten 
sposób zbytnio  pomoc, k tó ra  musi dać i inicjatywę i w yrę ­
czać napad  w strzelaniu. O brona  grała  b. lekkomyślnie i p ośre ­
dnio zawiniła coś nie coś.

W  Polonji o b rona  s ta ła  jak  mur. P om o c  jak i napad 
pó przerwie nie w y trzy m ały  tempa. Po m o c  jest niezdecydowana 
i zbyt częste  (zwłaszcza praw y) wchodzi w kom petencje  n a ­
padu. Napad, zadow ala jący  technicznie, g rzeszy ł  pow olnością  
i niekiedy naw et lenistwem (Repeta) chociaż u jaw nił  pew ną 
myśl z'gi anic.

Do p rze rw y  przyciska  P o lo n ja  nie tak znacznie, lecz 
bram ki padają  konsekw entn ie  jedna za drugą. P ie rw szą  bije 
Repeta, d rugą  praw e skrzydło  po ładnym  • driblingu Repety, 
dwie dalsze pada ją  z zamieszania, po słabym  wybiciu piłki 
przez Giergowicza. W  1-szej połowie przes trzelił  Nowicki 
jedenastkę  na b ram kę Polonji.

P o  przerw ie  dyktuje  w pierwszych m inutach sędzia 
rzu t k a rn y  do P ogon i  nie nadzwyczajnie , s trzelony. Jes t  to 
łabędzi śpiew Polonji, gdyż od tej chwili Po go ń  nic schodzi 
w pro s t  z pola  karnego  P olon ji  i mimo, iż napiera  z całą in­
tensywnością , długo nie zdobywa bramki, z powodu i w łasnej 
nieudolności i dobrej g ry  obrońców  Polonji.  D opiero  b ram ­
karz Polonji p om aga  Pogoni do zdobycia pierwszej bramki. 
W reszcie  d rugą  bram kę  zdobywa P og oń  w zamieszaniu po 
rzucie wolnym. Jeszcze ma P og oń  kilka szans, i między innemi 
rzu t w olny pośredni, nieste ty nic nie wykorzystu je .

G ra  do p rzerw y  była spokojniejszą, bardziej celową i sy- 
stym atyczną .  P o  przerwie g rano  nerw ow o i zacięcie.

Sędziował p. S trzyżyńsk i słabo, bardzo  słabo, nie reagując 
na rażące foule i ręce myląc, się często w „ sp a lo ny m ”.

(t.)
28. 9. Unja I jun. —  Legia I 5 : o (3 : :o)

Boisko Unji. L eg ia  w komplecie, U n ja  z 3ma rozerw o- 
wymi. G ra  z lekką p rzew agą  Unji, po przewie g r a  równa. 
Sędziował miernie p. JCunert.
27. 9. Unja II  jun. —  Pogoń II jun. 8 : o.

G ra  p ro w ad zo na  przez cały czas z p rzygn ia ta jącą  p rze­
w ag ą  Unji. Z pow odu deszczu g ra  zosta ła  p rzew ana  w d ru ­
giej minucie drugiej połowy.

G niezno,
5. io. 24, Stella I —  Ostrovia I 4:2 (1:2).
R ew anżow e spotkan ie  przyniosło  Stelli zwycięstwo, nie­

zupełnie zasłużone. W  I połowie g ra  O strov ia  z wiatrom 
i z w yją tk iem  p ierw szych  m inut g ra  z przewagą. P ie rw szą  
b ram kę  zdobyw a Stella przez /Kwadę po 10 m inutach  gry; 
k ró tko  po tem  uzyskuje  O strov ia  w yrów nan ie  i po krótk iej 
chwili d rug ą  bram kę. O s tro v ia  ma, pecha w strza łach  i tak 
s t rze la ją  napastn icy  raz w poprzeczkę, d rugi raz w słupek i 
p rzenoszą  kilka razy  nad  poprzeczkę, zwłaszcza lew oskrzy- 
dłowy. P o  pauzie miała O strov ia  szarise w ygran ia  zaw odów  
i p raw dopodobnie  też zdobycia m is t rzos tw a  w postac i k a r ­
nego, jednakże  s trza ł  idzie tuż obok s łupka  na out. Niedługo, 
po tem  strzela  K w a d a  w y ró w n u ją c ą . bram kę. O d  tej chwili 
tem po  znacznie się wzmaga, d rużyna m iejscowa zachęcana 
prze publiczność walczy o zw ycięstwo i w  przeciągu 10 min.

zdobyw a z rzu tu  pośredniego za prze trzym anie  piłki przez 
b ram karza  trzecią b ram kę  i przez N owickiego czw artą  b ra m ­
kę. W sz y s tk ie  bram ki padły  mało efektownie, dwie przez 
K w ad ę  strzelone, zwłaszcza druga, z n ie m oż liw ego . w p ros t  
kąta.

G ra  obu drużyn  była bardzo  słaba, kombinacji prawie ża ­
dnej,  obie d ruży ny  g ra ły  bezplanowo. O s tro y ia  w  pierwszej 
po łow ie , ty lko  z pow odu pecha nie p row adziła  w s tosunku  4:1; 
fa talna s t rze lona  jed en as tka  p rzy p raw iła  ją  o zwycięstwo. 
P o  w yrów naniu  przez Stellę, zm ęczona szybszem temipem 
i zdenerw ow ana  okrzykam i publiczności nie oddała  żadnego 
gro źneg o  strza łu  na b ram k ę  Stelli . D obrze  gra ła  cała p o ­
moc, lewy obrońca  i śródiejk napadu; w Stelli zadowolil i  ty lko 
K w ada, lewy obrońca  A ndrze jak  i b ram k arz  Borosz. Sę­
dziow ał dobrze p. K onieczny, trochę słaby ty lko  w spalonych.

Lech  I  — Britann ia  I  4:1 (3:0).
B ritannia  jes t jedną z najs łabszych  drużyn  C klasy., k tó re  
gościły w Gnieźnie. D ru ży n y  nie m ogły  sobie poradzić  z 
w ia trem  i g ra  była nudna:, p ro w adzona  ospale. Lecz  w ygrał 

■ zasłużenie. Sędziował p. Michalczak.

Murowana Goślina.
5. 10. C oncordia  I I  —  O rzeł I (G loów na 13 : o (3 : o).

Już  po xo m inutach  s ta ła  przew aga  Concordji.  U  gości 
wyróżnili się o b ro na  i ś rodkow y napastnik. Concordia  fizycz­
nie jak  i technicznie lepsza, dlatego zasłużyła  na zwycięstwo. 
Sędzia Chudziclci.

Główna,
28, XI. Ju t rzen k a  Poznań  — Polonja  I 5 :1  (3 : 0),
Gra techniczna ładna. P o  przerwie stała przew aga J u ­

trzenki,
Krotoszyn.

Wolność I — M ars I 4 :2  ( i  : 0),
Wolność I — 56. p. p. W. 2 :1  (1 : 1).
Gra po przerwie ciekawa. T em po  grze nadaje . W olność .
Sędzia ks. Ciszak,

Swarzędz.
5. 10. U n ja  I — Si!via I (Poznań) 10 :0  (4 : 0).
Z aw ody odbyły  się p rzy  stałej przewadze „U n ji”, za 

czem mówi ilość korn e rów  9:0  na  ich korzyść.
W  przeciwieństwie do „U n j i” p rzeds taw iła  „Silv ia“ b a r­

dzo s łaby zespół J. Dr.
Krotoszyn

5. 10. V enetia  I (Ostrów) — W olność  I (Krotoszyn) 3:2 (1:2)“
P rzeb ieg  gry  bardzo  zajmujący. Vene'tia miała  lekką 

przewagę, ale w ypady W olnośc i  były bardzo niebezpieczne. 
G ospodarze grali w niek tórych  m om entach  brutalnie,

OKRĘG TORUŃSKI, 
Toruń,

23. 9. M istrz  D O K  V I I I  — M istrz  D O K  V I I  2 : 1 (1 : 1)
Do rozgryw ek  stanęły  63 jpp. T o ru ń  i 3 p. lotn. Poznań. 

Gra odrazu przybiera  nadzwyczaj szybkie tempo, k tóre  nadali 
lotnicy, miejscowa n ieustępują  i ty m  tempie zaczynają  
fóulować, k tó re  w porę  pow strzym uje  sędzia. O drazu  1, 3 i 
5 min. p rzynoszą  rogi. dla gości, w 7 dla miejscowych a w  10
111. (Konieczka W . p rzeprow adza  piłkę, oddaje  ją C ieszyńskie­
mu J. i ten daje o s t ry  s trzał p ro s to  do siatki. W  27 m. znów 
róg  dla gości i w 29 m. za faul sędzia dyktuje! karny , k tó ry  
lo tnicy zamieniają  w bramkę. N as tępu ją  rogi dla gości w 
31. 33 i 33i pół dla miejscowych, w 39 i 44, poczem przerwa. 
P o  przerwie w 9 m, Konieczka s trze la  d rugą  i o s ta tn ią  b ra m ­
kę, poczem ze s tron y  63 pp. nas tępuje  kom pletne m uro w a­
nie bramki. N a połowie miejscowych zbiera  się 21 graczy  
i pitka nie m oże się w ydostać  z tego skupienia się w szystk ich  
graczy. W  25, 31 i 40 m. rogi dla  gości a w  34 dla m ie jsco­
wych i g ra  się kończy.

L o tn icy  wyróżnili  ;się zgran iem  i techniką, miejscowi g ra ­
li więcej chaotycznie, A tak  lo tn ików  szedł w rów nej linji, 
k tó ry  stale w spom agali  pom ocnicy  niezapominając i o defęn- 
zywie, gdy tym czasem  u miejscowych tegoi widać nie było. 
W  a taku  gracz nie byli ma swoich miejscach, p rzez  co pilica 
p rzy  gran iu  na tra f ia ła  na próżnię lub s taw ała  się łupem 
przeciwników. Gdy ś rodkow y napastn ik  goiści umiejętnie ro z ­
dzielał piłki m iędzy najmniej obstaw ionych  graczy, to  miej­
scow y posyła ł na chybi trafił.

O brońcy  gości bardzo dobrzy. U  miejscowych ty lko D o b ro ­
wolski. B ram karze  dobrzy. R o gó w  10 : 4 dla Lotników. 
Sędzia por. G ó tt  b. dobry.



27. 9. T. K. S. I. — Szkoła Oficer, I. (Bydgoszcz) 13 :3 (5 :1).
(W ynik  podaliśm y w ubiegłym numerze).
G ra  p row adzona  pod silną przew agą T K S .  i przeważnie 

w, połowie gości: Goście ponieśli tak  wielką porażkę, jedynie
z w iny bram karza , k tó ry  m ając widocznie nowe u b ran ie .ba ł  
się je powalać, gdyż  piłki zupełnie ła twe bał się chwytać, 
tak samo i piłki idące lekko po ziemi, m óg ł z ła twością  b ro ­
nić robinzonadą. O b ro n a  niepewna. P om o c  średnia, najle­
pszy atak szczególniej skrzydło, k tóre  było za dużo w yzysk i­
wane podczas g ry  ś rodkow a tró jka  niewiele miała  do roboty .

W T K S. n aodw ró t tró jka  i środkowi zanadto  idą w sku­
pieniu podczas gdy skrzydła za mało m ają  do roboty, a szkoda, 
gdyż każda piłka cen trow ana  przez p. skrzyd łow ego W ilewskie- 
go kończyła  się przeważnie b ram ką. P om o c  i obrona słaba. 
W  pom ocy po t r zy tygodn iow ym  wypoczynku, gra! Piwiński 
u k tórego  odrazu poznać m ożna było brak  t ren ingu .  B ram karz  
nie był w formie, B ram ki strzelili: w 10 m. Cieszyński I. 
w 14 G um ow ski II ,  w 17 m. Cieszyński I I  z g łów ką z pod a­
nia W ilewskiego z rogu, w 44 Gumowski II ,  i w 47 m. Cie- 

' szyński I z karnego  dla szkoły w 35 m. G rygłowski. P o  
przerwie w 7 Cieszyński I w 16 G um ow ski II ,  w 18 C ieszyń­
ski I I ,  w' 20 Cieszyński I, kolanem, (oryginalny strzał) w 22 
Cieszyński I z podania  W ilewskiego, w 30 G um ow ski I z p o ­
dania W ilewskiego w 33 Cieszyński I w 4.1 O rłow ski i jeszcze 
był w 44 s t rzelony przez O rłow skiego, lecz n ieuznany przez 
sędziego. W idccznem  było że b ram karz  piłkę wyrzucił , gdy 
ta już była za słupkiem.

Dla Szkoły w 9 i 17 przez G rjdewskiego ostatnia  z k a r ­
nego. R ogów  11:1 dla T K S . Sędzia p. Maltze.

Ski.
Grudziądz.

29. 9. Glimpja I. — Polonja I. (Bydgoszcz) 3 :0 -(1 :0),
(W yn ik  podaliśm y w ubiegłym numerze).
D o Olimpji uzbrojonej na ten mecz pod zęby uzupełnio­

nej k ilkom a graczam i z Tczewa, wysłała Po lon ja  drużynę, 
w k tó re j  a tak  osłabiony był przez 3 rezerwy. Co to za bie­
da, gdy w drużynie ma- się w ojskow ych, k tórzy  na wiele w y­
jazdów urlopów nie otrzymują.

Cały mecz był pchaniem  beznadziejnego ataku Polonji 
przez znakom ite  ty ły  pod bram kę przeciwnika ale s trza łów  
praw ie wogóle nie widziano.

W  pierwszej połowie gra  równa, O lim pja uzyskuje  b ram ­
kę ze s trza łu  lew oskrzydłow ego ła tw ą  do obrony. Buczkowski, 
cierpiący jeszcze na swoją to ruńską  kontuzję  nie skoczył do 
wysokiej piłki, k tó ra  w pada pod poprzeczkę, rehabilituje się 
ale obronieniem dobrze strzelonego karnego  w spaniałą  rob in­
zonadą.

P o  przerwie Olimpja puchnie i ty lko chwilami a takuję  
b ram kę  gości. Z autu, przez sędziego nieodgwizdanego, mimo 
że piłkę z poza boiska podał ktoś- z publiczności zdobyw a 
Olim pja 2. bramkę, gdyż nikt strzela jącego wobec widocznego 
autu nieatakował. T rzecią  b ram kę  zdobyw ają  gospodarze  

i  z karnego.
Gra dość mierna. Sędziował naogół poprawnie p. Po lo-  

niaszek z T orunia .  Dziwię się tylko jak m ożna dawać karne  
za nas t rze loną  rękę i zupełnie p raw idłowe odpychanie  p rzeci­
wnika od piłki- O dgw izdana  b ram ka  zdobyta  z autu więcej 
idzie na konto  n ieporządków  panujących  na boisku kosza ro ­
w ym  w Grudziądzu. P lac  wyboisty, za wazki i nieogrodzo- 
uy. K och an a  publiczność nie zw aża na naw oływ ania  linio­
w ych, włazi na .boisko i pom aga gdy się da, swojej drużynie 
do zdobycia bramki. P oza tem  jednak  się dość przyzwoicie 
zachowuje. Fuli.

W rocławek
4. 10. T. K. W . -  M ak kab i  2:1 (1: 1).
Cały przeciąg  gry  toczył się praw ie pod bram kę  M akka­

bi. Mimo tej przewagi Tow. Kol. ledwie zdołało wbić d-wa 
goale. Goale te wbił p raw y  łącznik. Dla Makkabi strzelił 
goala cen te r  O patew ski z winy lewego obrońcy  T. K. W , R e ­
pów  9:0 dla T. K . W .

Inowrocław
5. 10. K. S. G o p lan ja  I — Sokół I (Bydgoszcz) 3 : 2 (2 : 0).
Boisko 59 p. p, g ra  tow arzyska ,
W  pierwszej połowie gry  przewaga „Goplanjr"; Część 

ataków  lek widuje obrona, to  znów -strzały wpadają  w ręce 
b ram karza  lub są eelne. Nareszcie pada w 39 min. pierwsza, 
a m inuty  później d ruga  b ram ka  dla „Goplanjj"

Z początkiem drugiej po łow y jnż tylko lekka przew aga 
„Goplanji" . W  23 min, strzela Obrońca „Sokoła" ,  samobójczą,

bram kę. O dtęd  s tara  się „Sokół"  swą porażkę  cyfrow o zmiej- 
szyć i naciera częściej na bram kę „Goplani" . W  29 min. za ­
mienia „Sokó ł"  ró g  na p ierwszą bramkę, a minutę  przed k o ń ­
cem pada druga bram ka dla „Sokola" .

Zaw ody na ogół dość interesulące. Publiczności pom i­
mo pogody mało, a szkoda, bo K. S. G oplanja  sprowadza 
często silne d rużyny  zamiejscowe i t rudno  tow arzys tw u  k o ­
szta pokryć. St. K.

Bydgoszcz,
5, 10, W ar la  (Poznań) — Polonja 6 :0  (4 : 0)
P rzy  pięknej pogodzie ale zato na boisku zdatnem  p rę ­

dzej do g ry  w piłkę w odną  staje W arla, w itana ow acyjn ie :  
Szneider, Olszewski, Suszczyńsk i,  (!) Przykucki ,  Kosicki, Spój- 
da, Szwarc, E inbacher ,  Staliński,  P rzybysz ,  Dabert.

Polonja — Buczkowski, Gole, Miwiński,  Pepliński, K acz ­
marek, Jachim ow ski,  Ziółkowski, Robiński, O bremski,  W ó j-  
tak I I ,  Chybiak.

Mimo m ałych  jezior W a r ta  usadawia się w net.pod  b ra m ­
ką przeciwnika i bom barduje  Buczkowskiego, k tó ry  jednakże 
broni doskonale. W reszcie  zdobywa E inbacher  2 bombam i
1. i 2. b ramkę, 3. i 4. b ram kę zdobyw a P rzybysz  z p rzebo jów . 
Dalszych sukcesów nie dopuszcza Buczkowski k tó ry  k ilkakro­
tnie pewnie w-kracza.

P o  przerwie m a Po lon ja  lepszą stronę  boiska, częściej 
więc odwiedza Szneidra, tu pom oc W a r ty  likwiduje pewnie 
wszystkie ataki.

Mimo że Po lon ja  się dzielnie broni zdobyw a D abert  
5, a P rzybysz  6. goala. P o lon ja  musi się zadowolić kilkoma 
korneram i, k tóre  nic nie przynoszą.

Sędzia p. Matuszczak nieszczególny, nie zauw ażył ręki 
na polu ka rn ym  W a r ty  i kilka d ras tycznych  spalonych.

W a r ta  podobała  się nadzwyczajnie  i zdobyła  sobie sz tu r­
mem sym patje  widzów, tem więcej że bez szem rania  grała 
we wodzie pod kostki Mimo tych trudności pokazała  piękną 
grę. A tak  szedł precyzyjnie i lekko że aż miło było patrzeć, 
pom oc doskonała ,  ob rona  nieszczególna, Szneider w bram ce 
b. pewny.

Po lon ja  grała  b. ambitnie pokazała  n ienajgorszą grę, 
przedew szystkiem  bez tremy.

D o bry  był Obremski,  pom ocnicy  i b ram k arz  w raz  z o- 
broną.

N astró j  podczas mecze b. przy jazny  i goście pozostaw i­
li z - w szystk ich  tu widzianych d rużyn  najlepsze wrażenie. 
O bynam  Po lon ja  jak najczęściej takich gości sprowadziła,

OKRĘG GÓRNOŚLĄSKI. 
Szopienice.

R o ź d z ie ń  — K. S. O r lo v a  (C zech os łow ac ja )  1 : 2 (1 : 1)
K. S. Roździeń — Szopienice rozegra ł swój drugi mecz 

m ięd zy n a ro d o w y  z K. S. O rlova  — Czechosłowacja. Skład 
gości: Grygarek, Olsar, Basta, Braćhacek. B asta  K., Michałek 
P od leśny  II ,  P od leśny  I, Pavlas ,  O ndracka, Mencner.

Od sam ego początku gra  p rzybra ła  ostre  tempo, ob fi to ­
wała w wiele- pięknych m om entów  i trzym ała  zg rom adzoną 
w liczbie 1500 publiczność w natężeniu. Goście wydali z sie­
bie w szystko  co mogli, i gdyby  za nimi nie było szczęście 
zeszliby z boiska pokonani.

Podobał się ich plaski system, przeciw staw iony  wysokiej- 
kombinacji m iejscowych. D ruga  połowa nie była  zbyt ciekawą 
i raziły  częstokroć faule n iek tórych  jednostek  Orlovy, nieod- 
gw izdyw ane przez sędziego p. K upczoka. D rużyna  Roździenia 
g ra ła  w tym dniu słabiej niż zwykle i m ogłaby  z zawodów 
tych wyjść zwycięsko. N ajlepszym na boisku był b ram karz  
gości, k ró rego  wyczyny publiczność częstokroć oklaskiwała.

Zap.

OKRĘG W ARSZAW SKI
W arszawa.

5. io. P o lon ja  — W arszaw ian ka  4 : 1 (2:1)
Mecz o mistrzostwo) kl. A.
W ielkie  „D erby"  piłkarskie  w W arsz aw ie  w ygra ł m istrz  

zeszłoroczny. Był to  bez wątpienia  jeden z najciekawszych 
meczów jesiennych, czego dow odem  licznie zebrana  publicz­
ność, k tó ra  p ragnę ła  —rów nież  zobaczyć faw ory ta  po to u r ­
nee w T urcji .  Z aw ody te decydow ały  o m istrzostw ie  i s łu ­
sznie je w ygraa  Polonja ,  jako d rużyna bez w ątpienia  silniej- 
sza i k tó ra  będzie godniej reprezen tw ała  ba rw y  W a rs z a w y .  
Gra była bardzo em ocująca  i obfitow ała w ciekawe) m om enty ,  
co nie przyczyniło  się wcale do uspokojenia  podrażnionych



nerwów naszej publiczności, która już nie jest tą dawną 
spokojną, cichą galerją widzów. Dziś przyjmuje żywy u- 
dział w grze; każde udatniejsze pociągnięcie wywołuje burzę 
oklasków, jak zarówno jakiś „kiks" lub spudłowania zdradza 
ogłuszające świsty i śmiech. Ostatnio wprowadziła Polonja 
jako nową zdobycz w Turcji megafony, za pomocą których 
dopingowała graczy. Zawody prowadził p. Mandl, którego 
rozporządzenia nieraz spotkały się z krytyką publiczności.

Przejdźmy do opisu samej gry.
Polonja wybiera boisko i z miejsca atakuje, lecz pocią­

gnięcia są zbyt nerwowe i obrona Warsz. likwiduje łatwo. 
Niebezpieczna bomba grzęźnie w rękach Domańskiego. W 
8 m. Polonja uzyskuje róg, który precyzyjnie podaje Buta­
nów T, a Lotli II w fenomenalnym podskoku bierze ją na 
głowę i gol. To nie zraża wcale Warszawianki i usilnie ata­
kuje, wykazując, dużą przewagę, rezultatem czego jest kilka 
poprzeczek i po kilku karambólach bramka uzyskana przez 
Junga. Warszawianka zagrzana tą bramką podwaja wysiłki 
i uzyskuję rzut karny za foul Lotha I.

. Zdenerwowanie ogromne. Rzut ten może zadecydować
0 wyniku meczu i mistrzostwa. Piłkę ustawia Suchorzew- 
ski i bije nieuchronnie... w aut. Widać przygnębienie u W ar­
szawianki u Polonji zaś nadzieję i zawody są już przesądzone; 
chdzi tylko o wynik. W 42 m. centra Bulanowa i Janek 
Loth z voley‘a zyskuje drugi punkt.

Po przerwie atak Warszawianki nie funkcjonuje spraw­
nie, niie odciąża obrony, czego rezultatem są dwie bramki, 
strzelone przez Janka Lotha; jedna z wolnego, druga w .25 
m. w róg bramki. Wynik ten nie odpowiada przebiegowi 
gry. Wygrana Polonji z różnicą jednej bramki byłaby od­
powiedniejszą.

W  Warszawiance wyróżnić należy za diobrą grę trie o- 
bronne i Szenajcha na pomocy za adną i ofiarną grę. W a- 
taku prawa strona lepsza od lewej, gdzie wyróżniał się kom­
pletną nieudolnością Luxemburg II. ,

W Polonji zaś b. dobry był bohater dnia Loth II. Od­
znaczył się prócz tego Butanów II ładną i efektowną grą, zaś 
Bułanow I bezprzykładną brutalnością. T. B.
OKRĘG WILEŃSKI. 

Wilno.
(Z powodu strajku spóźnione).
20. IX. 1. pp. Log. — T. S. Wilja 3 : 1 (2 : 1),
Mistrz, kl. A.
Trzecie zawody Wilji o mistrzostwo klasy A, przynio­

sły jej trzecią z rzędu klęskę. Tym razem wystąpiła Wilja 
w najlepszym składzie, wojskowi bez kilku graczy nieupraw­
nionych do gry o mistrzostwo. Już 8‘ przynosi wojskowym 
pierwszego goala przez Wróbla. W 21‘ atakuje Gąsiorek, 
zresztą w sposób dozwolony, i zostaje za to kopnięty. Pro- 
dyktowany za to rzut karny realizuje Wróbel w drugiego goaJa. 
Wkrótce strzela honorowego goala dla bialoczerwonych z kar­
nego Nikołajcw. Po pauzie wojskowi biorą się odrazu do pracy, 
już w 3‘ ustanawia wynik Wróbel. Wilja atakuje Luberda
1 Leszczyński zderzają się, Luberda ulega kontuzji, ale już po 
4 minutach gra dalej. Zmienne ataki trwają. W 25‘ nie 
wyzyskuje Leszczyński karnego, strzelając w ręce bramkarzowi. 
Wilja znów atakuje ale zdobywa tylko rogi i gra się kończy. 
Rogów 6:1 (2 : 1) dla Wilji. Sędzia p. Strzelecki doskonały 
W 1 ppLeg wyróżnili się Luberda, Lasota i Wróbel, w Wilj 
ewoskrzydłowy Oświęcimski. Publiczności dużo.

20. IX. M akkabi — Czarni 3 : 1 (1 : 0)
Mistrz, kl. B.
Makkabi grała przeciwko: Czarnym z rezerwą, ledwie wy­

walczyła 2 punkty, atak jej jest niezdecydowany i źle strzela.
1 W niedzielę wyjechało Mak-abi do Lidy na zawody 
z 77 pułkiem. Rezerwa jej rozegrała zawody z Kolejarskim 
kl. Sp. Ognisk. Gra ostra i ambitna przynosi wynik nie- 
roztrzygnięty 3 :3. Makkabi technicznie lepsza Ognisko jest 
ldrużyną bojową. Sędzia p. Rudniański.

21, IX. ł pp. Leg. — W ilja 3 : i (3 : 0)
Spotkanie towarzyskie. 1 pp Leg. dowiódł swą -wyż­

szość nad byłem mistrzem, rozgrywając z nim zawody 
'towarzyskie nazajutrz po matchu o mistrzostwo. Wilja bez 
Leszczyńskiego, Mierzejewskiego, Grabowieckiego, z rezerwą 
uzyskała taki sam, jak, w dniu poprzednim wynik ze wzmo­
cnioną drużyną 1 pułku. Odrazu po rozpoczęciu uzyskują 
wojskowi przewagę, do przerwy wynik brzmi już 3:0  na ich 
k rzyść. Po przerwie nie udaje się im strzelić dalszych punk­

tów natomiast w ostatniej chwili ratuje honor swego klubu 
Kęszycki zdobywając pkt. honorowy dla swych barw, z winy 
Lasoty. Sędzia p. Strzelecki dobry.

Leo.
22. IX Żaks — P. T. K. S. Iskra 5 :4  ( 0 : 4 )
Mistrz, kl. B.
27. IX: Makkabi — Pogoń II 2 : 0  (2:0) .
Mistrz, kl. B.
27. IX. Makkabi II — Pogoń III 0 : 0
Towarzyskie.
28. IX. K. S. I pp. leg. — W. K. S. Pogoń 2 : 0  (0:0)
Towarzyskie.

Pierwsza serja rozgrywek o mistrzostwo kl. B. jest już 
na ukończeniu. Makkabi jest zdecydowanie na czele tabeli, 
za nią kroczą Pogoń II, Wilja II, Sparta, Żaks, Czarni, Iskra. 
Żaks po trudnej walce z Iskrą zdobył 2 pkty i 5 miejsce w 
tabeli. Makkabimiała ciężką przeprawę z rezerwą Pogoni i 
pilnie się do tego matchu przygotowywała.

1 pp. Leg. rozegrał przed wyjazdem na zawody o mi­
strzostwo W. P. match w WKS Pogoń, ostatnio wzmocnioną 
kilkoma graczami krakowskiego Wawelu i Wisły II. Do­
piero w drugiej połowie zdołał Wróbel przechylić szalę zwy­
cięstwa na swoją stronę.

Pezetpeen rozwiązał Wil. ZOPN ze wszystkimi wydzia­
łami i ku ogólnemu zdziwieniu unieważnił rozgrywki o mi­
strzostwo.

Krążą pogłoski, że kilka klubów wileńskich utworzy 
blok, ażeby protestować przeciwko unieważnieniu tych roz­
grywek. Naszem zdaniem stanowisko to jest słuszne ze 
względu na to, że wszystkie drużyny pragną rozegrać za­
wody z zamiejscowemi drużynami, ażeby podnieść swą kla­
sę, a nie kopać po mistrzowsku po kostkach, aby de novo 
walczyć o punkty.

Białystok.
13. 9. B. O. S. O. II — Białosloczamka 3:0 (2:0)
Zawody przyjacielskie odbyły się na boisku B. O. S. O. 

Stała przewaga gospodarzy, którzy nie umieją wykorzystać 
prawie że żadnej sytuacji pod bramką „Białostoczanki". Kar­
ny dla „Białostoczanki" nie wykorzystany. Sędziował p. Cy- 
bulkin. Publiczności malo.

14. 9. W. K. S. — B. O. S. O. 2 :1 (1 :0)
Zawody o mistrzostwo ki. B. W. K. S. gra w dziesiąt­

kę ponieważ sędzia w 13 minucie usuwa jednego z obrońców 
W. K. S.-u. Gra przez cały czas otwarta z lekką przewagą 
wojskowych. Druga połowa obfitowała w wiele ciekawych 
momentów podbramkowych. Karny dla W. K. S-u niewy­
korzystany. Sędziował p Banet dobrze, Publiczności około 
200 osób.



Białystok.
28. 9. W. K. S. —  Ż. K. S. 2 : 0 (0 :0).
Z aw ody o m is t rzos tw o  kl.-B. Do pauzy lekka przew aga 

ŻKS-u lecz dobra o brona  wojskow ych nie pozwalała  zazna­
czyć jej cyfrowo.

D ruga  połowa naieży do W K S -u ,  bram ki strzelii Maks 
i Ślusarczyk.

Publiczności mało, k tó ra  z gó ry  przewiduje porażkę 
ŻKS-u, a więc woli niedraźnić nerw ów  (bardzo słusznie). 
Kilka pew nych  pozycji zm arnow ał Ślusarczyk.

W. K. S. II —  B. O. S. O II 1 : 3 (0 : 3).
Przew aga  wojskowych, k tó rych  prześ ladow ał pech w s trze­

laniu, to też musieli ulec s łabszemu przeciwnikowi. K o rn e ­
rów  8:3 dla W K S -u .

B. O. S. O. -  Ż. K. S. 3 :1 (2 : 0).
Zaw ody o m istrzostw o kl. B. odbyły  się na boisku 

W . K. S. Stała przewaga' B. O. S. O-a.
R. R.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

5. io. Turyści — Ł. K. S. 2 : i  (i : i) .
Ł. K. S. bez K aras ia  gra ł  bardzo  słabo, na tom ias t  T u ­

ryści w zupełności zadowolnili.  Prziez zw ycięstwo to  T u ­
ryści wysunęli się na czoło tabeli, m ając ty lko 2 punkty  
s tracone a ŁKS. i Ł TSG . 3 stracone. W  Ł K S . zasługi­
wał na wyróżnienie  może P io trow ski.  N a jg o rszy  na tom ias t  
M ikołajczyk na środku ataku. T u ryśc i  bez słabego punktu. 
Sędzia p. B ednarsk i bezbarw ny. W idow nia  przepełniona.

Kraków.
4. 10. Jutrzenka —  Olsza 2 :0  (0 :0),
Boisko Cracovii. M istrzostw u kl. B.
ju ż  drugie z rzędu zawody — przed tygodniem 7. B. B. 

S. V. i obecnie z O lszą — w y gry w a  Ju trzenk a  niezasłużenie 
i nie bez pomocy sędziego. R o z a  początkowym i i końcow ym i 
m om entam i gry  Ju trzenk a  jes t prawie stale w defenzywię, 
jednakow oż n iedysponowani st rza łow o napastn icy  Olszy na 
sukces zdobyć się nie mogą. Do p rzerw y  gra  nie przynosi 
rezultatu. Po  pauzie atak Olszy usadawia się znów  na p o ło ­
wie Jutrzenki,  k tó ra  ogranicza się tylko do sporadycznych 
wypadów. Jeden z takich w ypadów  kończy się zamieszaniem 
pod b ram ką  Olszy, wreszcie k tó ry ś  z graczy Ju trzenki uderza 
piłką w stronę  bramki, obrońca  z.aś Olszy wykopuje ją z linji
pola bram kow ego. Sędzia p. M und odgwizduje bramkę, n a ­
stępują  p ro te s ty  obrońców  i b ram karza  Ollszy Malczyka, k tó ­
ry naw et za nieodpowiednie .zachowanie się zostaje z boiska 
usunięty, nic jednak nie pomaga, bram kę sędzia uznał.  P . Mund 
postąpił bezwzględnie nieodpowiednio Za daleko bowiem 
zna jdow ał się od bramki, aby mógł widzieć dokładnie, czy 
piłka przekroczyła  calem obw odem  linję bramkową, czy też 
nie, odgwizdywanie przeto  bram ki zwłaszcza przy takim stanie 
g ry  było krokiem trochę  za ryzykow nym . Olsza zdeprym ow ana  
tem rozstrzygnięciem i wykluczeniem bram karza  gra nerwowo, 
mimo to jednak przew aga jej t rw a  dalej. Gra staje się b ru ­
talną, sędzia nie umie graczy u trzym ać  w karbach, swemi 
częstokroć mylnemi rozs trzygnięciam i w prow adza w grę je ­
szcze większe zamęty. K ońcow e . m om enty  gry  należą do 
Jutrzenki,  k tó ra  w 87 min. z os trego  strzału  G riinberga zdo­
byw a d rugą  bramkę;

G ra nie stała na w ysokim poziomie spor tow ym , z J u ­
trzenki wybijali się: Holliinder i bardzo pracow ity  Grunberg ,
w O ls z y • najlepszy środkow y zomocnik.

Sędzia p. M und był slaby.
5. 10. Wisła komb. —  Korona 5:1 (3:1).
Sympatyczny-Sokoli K. S .-K o ron a  obchodził w bież. nie­

dzielę 5-cio letni jubileusz • istnienia i rozegra ł jubileuszowe 
zawody z komb. d rużyną  W isły . W e  W iśle  w ystąpiły  stare, 
już zgasłe „gwiazdy": Gucio Rogalski, Danz, M ajcherczyk,
bracia. Stopowie i poraź pierwszy w tym roku K apitan  Zwią­
zkow y p, O brubański.

Przeb ieg  gry  był bardzo in teresujący przy  stałej p rze­
wadze W isły , .Jubilat posiada sys tem  gry  jeszcze bardzo 
p rym ityw ny  i nie jest ciężk m przeciwnikiem naw et dla tak 
skom binow anej W isły . U  gości wybijał się bardzo p rzy ­
tom ny  bram karz, we W iśle  cała drużyna stała na w yso ­
kości zadania Bramki dla W is ły  zdobyli: O brubańsk i trzy, 
R eym ann II  dwie; dla K orony  zaś ś rodkow y napastn ik ,

Sędzia p. Preger .

5. 10. Cracovia III — Wisła III 3:2 (2:0).
Boisko Wisły. M is trzos tw o k l .  C.
5. 10. Cracovia —  Wawel 2:0 (2:0).
Boisko Cracovii. M is trzos tw o kl. B.
G ra mało interesująca, walka o punkty , zasłużenie przez 

Cracoyię zdobyte. Już zaraz z początku atakuje Cracoyia, 
w 6 min. wypada bram karzow i W aw elu  z rąk  piłka, co w y ­
korzys tu ją  Gintel i zdobywa p ierwszą bramkę. Cracoyia 
dalej w ofenzywie, wypady zaś W aw elu ,  są ty lko  sp o rady ­
czne i m ało  niebezpieczne. W  43 min. dyktuje  sędzia rzut 
w olny  z za linji pola karnngo, w ykonany  znakomicie przez 
Cikowskiego, przez co wyn.k  podnosi się do 2 :0. P o  przerwie 
obraz g ry  się zmienia. Chwilowo Cracoyia p rzygnia ta ,  je­
dnak nie długo, W aw el zaczyna grać lepiej i g ra  staje się 
o tw artą ,  zaznacza się naw et lekka przew aga W aw elu .  Za 
o rdynarne  odepchnięcie ręką  przeciwnika w yraźnie  na polu 
karnem, dyktuje sędziż rzut wolny z za linji pola karnego, 
co jako uczy n ion e  bez uzasadnienia (Cracoyia prowadzi 2 : 0) 
przyjmuje publiczność krzykam i i nieprzychyłnemi pod ad re­
sem sędziego uwagami. Pod  koniec gry  Cracoyia znów  a ta ­
kuje, jednakow oż dobra pomoc i obrona W aw e lu  nie do p u ­
szcza napastn ików  Cracoyii strzału.

Z Cracoyii wybijali się: C ikowski i Ciszewski, Gintel 
iv ataku był słaby, powinien wrócić na swą daw ną pozycję, 
w W aw elu  najlepsi bracia Seichterzy .

Sędzia p. Rutkow ski.  Publiczności około 1500 osób.
ka.

OKRĘG LWOWSKI. , i
Lwów.

5. 10, Pogoń —  Hasmonea 3 :1  fO : 1).
O mistrz. k1. A. W idzów  9 000. Dla Pogoni strzelili 

b ram ki K uchar  (2) Bacz (1).

Jarosław.
30. 9. 19 p.p. O. L. (Lwów) —  3 p.p. Leg. “Trzeciak,,

1 : 2  (0 : 0)!
Zawody przyj rozegrane z okazji 10-lecia pow stan ia  

pułku i poświęcenia sztandaru . Goście pokazali nam  grę 
b. ładną i zupełnie nieszłusznie przegrali. Gra toczy się pod 
ich przewagą. Ataki gospodarzy w yjaśniają  H aw ling  i po ­
moc przeciwnika. Do pauzy wynik bez bram kow y. P o  p au ­
zie „dziewiętnastka" podprow adza ataki pod bram kę  Trzeciaka . 
Jeden z nich zostaje uwieńczony goalem (Drapała). W  18‘ 
uzyskuje U hacz w yrównanie .  Zwycięska bram ka dla gospo­
darzy pada w 20‘ (Serlecki). Jeszcze kilka o bu st ronnych  a ta ­
ków  i interesujące te zawody kończą  się. Sędzia p. Schorr  
z P rzem yśla  b. dobry. Zawody zaszczycili swą obecnością: 
ks biskup Gall, gen. Żeligowski, wojewoda lwowski, Zimny, 
gen. Jarosz , gen. Pau lik  i w in. dostojników. P o  zawodach 
wspólne zdjęcie i rozdanie nagród  zwycięzcom „T ygodn ia  
S portow ego" .

B O K S .
Nr. 30 „S tad jo nu "  7. d. 2. 10. br.  podaje pod w iadom o­

ściami z okręgu poznańskiego, że „poznańskie  k luby bokse r­
skie niic chcą dłużej wyczekiwać i spontanicznie u tw orzy ły  
„Poznańsk i O kręgo w y  P odzw iązek  Bokserski"...  (!)

Co na to  P odsk i  Związek Bokserski w W arszaw ie?  P. Z.
B. przecież polecił u tw orzenie  O kręgow ego  Związku jednm u z 
swych członków Zarządu  bawiącego stale w P oznaniu ,  k tó ry  
na dzień 11 bm. zwołuje zebranie międzyklubowe, celem u- 
tw orzen ia  tegoż związku. T o  chyba musiało in icjatorom wspo­
m nianego „Podzw iązku" być w iadom em ; więc dlaczego ten 
przedw czesny krok.

A o ile przypuszczalni inicjatorzy „P odzw iązku"  zdobyli 
się już na taki „wysiłek" to  dlaczego nie uwiadomili o tem  
resztę  klubów  bokserskich  KS. P en ta t lo n  i K lub P ięściars tw a, 
Czy chodziło  im o to, by k luby te stanęły  przed fak tem  do­
konanym . Jeżeli in ic ja to rom  „P odzw iązku" o to chodziło, 
to  musim y im jednakow oż  zaznaczyć, że się mylą, jeżeli są ­
dzą, że w spomniane 2 k luby się na to  zgodzą  i m ożem y im 
zdradzić, że tak  P en ta t lo n  ju k  i K lub  P ięśc ia rs tw a  w 'Po­
znaniu poczyniły już energiczne kroki celem nieuznania w spo ­
mnianego „spontanicznie u tw orzonego  Podzw iązku". W sp o ­
mniane 2 k luby już chociażby z tego pow odu nie m ogą  uznać 
„P odzw iązku" ,  że w zarządzie tegoż — podług  doniesienia 
„S tad jonu"  zasiadają  jedynie członkowie W K B  i P T B  za w y­
ją tk iem  p. W alczaka, k tóry  jes t  czł. Kl. P ię śc ia rs tw a  i zgoła 
nic nie wie o w ybraniu  go do Zarządu ;Podz\viązku‘ i. k tó ry



upow ażnił nas do oświadczenia, że przeciwko w yborow i s ta ­
nowczo protestu je .

M ożeby  tak  (PZB w W arszaw ie  zabra ł  głos w tej sprawie 
i potwierdził,  że „OPodzwiązku" tego nie uznaje i nie ap ro ­
buje.

Niniejszem zapraszam  w szystk ie  k luby pięściarskie wzgl. 
sekcje pięściarskie poszczególnych klubów  na zebranie, m a ją ­
ce na celu wyłonienie O kręgow ego  Związku Bokserskiego 
w  Poznaniu.

Zebranie  to  odbędzie się w  sobotę  dnia  i i  bm. o godzinie 
7,30 wieczorem w A d ju tan tu rze  C entralnej W ojskow ej 
Szkoły  G im nastyk i i Sportów  w Poznan iu  ul. G runw aldzka 
(koszary  57 p. p.)

N a  porządku  obrad :
1. 'Sprawozdanie  komisji  finansowej.
2. Rozwiązanie  ;Komitetu Skarbn ika  p. E r tm ań sk ieg o  — p ro ­
simy o p rzygo tow an ie  sp raw ozdania  kasowego.

O sobnych  zaproszeń  nie w ysyła  się.
K lu by  względnie sekcje up raszam  o wysłanie sw ych de­

legatów  na pow yższe zebranie.
*  B aran  kpt. , czł. Z arządu  P. Z. B.

* **
Jeszcze cośkołwink o „stagnacji" sportu bokserskiego 

w Poznaniu.
W  zeszłym num erze  naszego p ism a podaliśm y a rtyku ł 

p. K az im ierza  E r tm ań sk ieg o  p. t. „S tagnac ja  spor tu  b o k se r ­
skiego w  P o z n a n iu  zaopa tru jąc  a r ty ku ł  ten  w uw ag i nasze, 
k tó re  z pow odu częściowo m ylnego  po inform ow ania  nas ni- 
niniejszem p ros tu jem y.

P. T rz y w d a r  w idocznie jak o  „stagnacje"  w  pięściarstwiie, 
poznańsk iem  uw aża ten  okres , w k tó ry m  nie było  żadnych  
zawodów. Z apatryw anie  takie jes t  oczywiście mylnem, gdyż 
jeżeli pięściarze czyli k luby pięściarskie w przeciągu dwu 
miesiący nic u rządza ją  zaw odów  to  jeszcze nie jes t  to  do ­
w odem  stagnacji,  bo' w tak im  razie n. p. w  piłce nocnej ró- 
w nieżby trzeb a  m ów ić o s tagnac ji  w okresie  zim owym , a to  
przezcież nonselnsem.

Dalej nie  zgadza się, że k luby  nie urządzały  zaw odów  
w sku tek  zakazu P. Z. B.; takiego zakazu n igdy nie było i 
nie ma. A r tyk u ł  p. E r tm ań sk iego  miał na celu wykazać, że 
chociaż przez 2 miesiące nie było zaw odów  publicznych, to 
jednak  za kulisami p raca  o rgan izacy jna  była w pełnym toku, 
dow odem  czego chyba są dziś częste w  os ta tn im  czasie zaw o­
dy  pięściarskie, k tóre  są ow ocem tych w szys tk ich  prac.

Że zaś od połow y czerwca do po łow y  serpnia  bokserzy  
nasi mało pracowali ,  to  p ro s tu jem y  tw ierdzenie  to  o tyle, że
0 ile chodzi o zaw ody urządzone 15 i na  końcu  czerw ca br., 
zaw ody Boksersk ie  K om ite tu  Ig rzy sk  O lim pijskich  w  P o ­
znaniu, w w-yniku k tó ry ch  w yjechał p ięściarz Jan  E r tm ań sk i  
na Olimpjadę. Jeżeli się zaś uw zględni że jak  każd y  sport, 
rów nież  i spor t  p ięściarski m a  swój sezon, to  p rzyznać  m usi­
my, że nie u rządzanie  zaw odów  publicznych w okresie d w u ­
miesięcznym nie m ożna  uw ażać  jako „s tagnację" .

ski.

Poznań.
D nia  30 9 24 r. w Sali O grodu  Z oologicznego odbył się 

mecz bokserski, zorgan izow any  przez now o pow sta ły  K lub 
P ięśc ia rs tw a  w Poznaniu . Z w ażyw szy  na to, że klub now y 
nie m ający  zasobów  finansow ych 1 w yposażenia  w rekw izyta  
po trafił  w k ró tk im  czasie braki pokonać  częściowo, i dzięki 
silnej inicjatywie, zarządu — prezesa p. K ow alsk iego  i nie 
w yczerpanej energji sekr. klubu K az im ierza  Ertm ańskiego , 
mecz zorganizować, zaprosić zaw odników , dać publiczności 
zespól dobrze dobranych pa r  technicznie i rzadko  podkreślić 
należy, że p ierwszy to klub naw iązał łączność z p ięściarstw em 
G órnego  Śląska, i w ys tępujących  po raz p ierwszy na arenie 
Poznania .

N ależy się przeto  klubowi życzyć jaknajpom yśln ie iszego  
rozw oju  i uznaniu przyszłej p racy  w szerokiej p ropagandzie
1 rezu l ta tów  na polu p ięściarstwa polskiego.

Mecz rozpoczęła para  S tam  (Pentatlon) a m istrzem  wagi 
lekkiej G otow ałą  (Inow roc ław ) walka trw ała  4 rundy  po 3 m i­
nuty. Ą tak  rozpoczyna Gotowała, lecz w połowie rundy  pier­
wszej za trzym uje  się i inic jatywę p rzy jm uje  S tam ,“prow adząc  
atak i tem po przez w szystk ie  pozosta łe  rundy . Technicznie  
była to  walka najlepsza tego wieczora i najciekawsza. G o to ­
w ała zrezygnow ał za zw ycięstwo przechodząc  chwilami tylko 
do ataku ten akcje bezkuteczne ograniczając  go do ra tow ania  
się unikami, lub przyjściami, u trzym ując  dystans. W  k i­

lku m om entach  nie m yzyskał dodatnio sytuacji . A  szkoda w a­
lkę m ógł skończyć k. o. Zwyciężył sztam na p u nk ty  w prze­
wadze b. znacznej nad m istrzem  polski. Za zw ycięstwo o- 
trzym ał Sztam  nagrodę honorow ą —■ zegar i żeton pam ią t­
kow y srebrny.

II para  Snopek ( Inow rocław ) A rm kn ech t  (Bydgoszcz! 
P a ra  technicznie niedobrana, A rm k nech t  zawodnik  bez r u ­
tyny  i bez techniki.  Snopek to zawodnik  b. dobry  a ma 
jący przyszłość  w swojej klasie. W alkę  p rzerw ano ,-ze  wzglę­
du na przew agę Snopka w 2-giej rundzie. N agroda  honorow a 
zegar i żeton ofiarow ano Snokowi.

I I I  para  Ziólkiewicz (Bydgoszcz) — W y s try cho w sk i  (K ato­
wice). 3 rundy  po 3 min. W a lk a  zakończona na n ierostrzy- 
niątą. Ziólkiewicz zawodnik  m łody  pięknie zbudowany, 
posiada nadzw yczajną  szybkość i w akcji, lecz niedolny bez 
ciosu skutecznego zupełnie. Świetnie p rze jm ow ał w kon tra  
tem po ataki Ślązaka, zadużo na tom ias t  traci na chodzenie 
przechodząc w pląsy, przezco uniemożliwia sobie zadanie ciosu, 
gdyż tu łów znajduje  się w sta łym  podskoku  nie u trzym ując  
rónowagi. Ślązak na tom ias t  spokojny, również bardzo  szybki, 
posiada ciosy skuteczniejsze, lecz ty lko pojedyńczó. Po  
każdej akcji przechodzi po pozycji obronnej nie korzysta jąc  
z ataku. W alkę  przeprow adził  na n ierozs trzygnię tą  tylko dzięki 
nie w ykorzystan iu  ataku i siły ciosu.

IV  para K uczkow ski (P. T. B.) — Breguia  (Katowice) 
4 rundy  po 3 min. wynik n ierostrzygnięty . W alk a  ze względu 
na  lekceważenie sobie przeciwnika przez Kuczkowskiego w p ier­
wszej: i drugiej połowie rundy, nie była c iekawą i niemal 
skończyłaby się po rażką  mistrza, od k tó rego  spodziewaliśmy 
się więcej. Ślązak Breguia  tw ardy  na ciosy, trochę  ośm ielony  
prow adzeniem  akcji Kuczkowskiego, nabiera  tupe tu  i staje 
się g roźnym  przeciwnikiem w 3 i 4 rundzie. K uczkow ski 
w yp om po w an y  prawie zupełnie żle dochodzi do ciosu sku­
tecznego, paruje  albo zawcześnie, albo niepoczebnie ratuje 
unikami. Robiąc fałszj-we tempo, w pada często w klincz 
i w  ten sposób daje m ożność  w ypoczywać Bregule, k tó ry  
ostro  przechodzi do • con tra  — ataku, jednak  opopólne zm ę­
czenie nie pozwala im przychylić  zwycięstwo na korzyść 
K uczkowskiego lub Breguły.

V-te, spotkanie  E r tm ań sk i  (Pentatlon) M istrz  Polski 
i olimpijczyk z ? ? ? nie odbyło  się z ze względu nie s taw ie­
nie się przekiwnika, k tó ry  miał p rzyjechać z Bydgoszczy.

O dbył przeto  E r tm ań sk i  4 rundy  po 3 minuty, jako w a­
lkę pokazow ą z pp. Snopkiem, Ziółkiewiczem W ystrych ow - 
skiern i Bregulą.

P o b y t  G órnoślązaków  na meczu b.. sym patycznie  był 
widziany, zaw odnisy  G. p rzedstaw ia ją  z siebie dobry  m ater ja ł  
fizycznie, spor tow o dobrze w ychow ani i taktycznie  są dość 
dobrzy.

W sk u te k  danych walk n ierozstrzygnię tych  i pozostałych 
przez to  nagród  honorow ych, zarząd klubu Pięśc iars tw a 
w Poznaniu  ofiarował jedną klubowi w Bydgoszczy druga 
klubowi w K atow icach  z tym, że nagrody  le Zostaną w p rz y ­
szłości zdobyte p rzez tych zaw odników  k tórzy  brali udział 
na meczu w dniu 30. 9. 24 r. w Poznaniu .

Sędziował w ringu p. kpt. Baran.
Sędziuwie boczni pp. Rischke, H ase  i por. Berski.

por.  Berski.

“  KOLARSTWO " ’
Ostrów.

D nia  21 9 urządziło  T ow . C yklis tów  i M o to rzys tów  w O- 
s trowie bieg ko larsk i o m is t rzos tw o  m ias ta  O s tro w a  na szo­
sie O s tró w  — G rabów  — O strzeszów  — O strów , dystans  75 
km.

Z w ażyw szy  na  panujący tego dnia nader  silny wiatr , wie­
jący  do km  50-go w przeciwnem  kierunku  jazdy o raz  g órzy­
sty teren , osiągnięto bardzo  dobry  rezulta t .  M is trzos tw o  zdo­
był d ruh  Z. Stefański, (T ow . Cyklis tów  i M otrz .  O s tró w )  
p rzebyw ając  przes trzeń  w 2 godz. 32 min. N astępnie  p rzy ­
byli druhowie A. K a łu żny  I I  miejsce, Błaszczyk I I I ,  Juszczak  
IV, G łuszek V, F iks iński VI.

P ow yżej wymienieni druhow ie  przebyli p rzes trzeń  w  d o ­
skonałej formie. S ta r tow a ło  ogółem 14 zawodowców.

CIĘŻKA ATLETYKA.
Łódź.

Zaw ody cięźkoatletyczne „S iły“.
D o zaw odów  w podnoszeniu  ciężarów zgłosiło się 19 

członków  „S iły"  2 z łódzkiego Sokoła  2 z W a rs z a w y  (Klub 
A tle tyczny) i 3 n iestow arzyszonych .



Wytwórnia artykułów sportowych I. P A C Z K O W S K I  i S Y N O W I E  Poznań, ulica łąkowa nr. 10
N ajkorzystn iejsze 

źródło zakupu 

artykułów  sportow ych 

dla piłki nożnej, 

tenisu , hokeyu 

lekkiej atletyki, 

boksu, szermierki i t. p.

Kije hokeyowe  

Siatki ten isowe.

Rakiety tenisowe 
różnych fabryk 

o światowej sławie 
w wielkim wyborze.

Zwracamy uwagę na nasz nowy 

numer telefonu

W  k ie s ie  w ag i ciężkiej I Mrożewski ze „Siiy“ 892i/,7 
funty II A Prokopp ze „Siły" 872 I I I  Hensier („Siła") 839.

W w ad ze średniej I Strzelec (Siła) 889i/2 II II Muller 
(„Siła") 815i/a,

W w ad ze  lekk iej.
1 Herudzinski (Siła) 839. >

II Błum (Ii. K, Warsz.) 818i/2.
III Wolf -  773,/2.
IV Sskoda — 752i/2.
V Silberfrennd — 747.

W w ad ze p iórkow ej.
I Kupperman — 688.

II Ciesielski — 664i/j,
Jury stanowili pp. Szafranowicz z Warsz. kl. Atletycz- 

Ziółkowski z „sokoł" Wolf, Szmik i Winkler z „Siły".
M. L.• ••

Caroł D óppel. (Niekoronowany król zapaśniczy Nie­
mieckiej Rzeszy). Dóppel jest jednym z największych za­
paśników amatorskich Niemiec. Urodzony w roku 1891 
w Norymberdze, był Dóppel do 12 roku życia taki słaby, że 
nie wolno mu było brać udziału w gimnastyce szkolnej. . 
W 13 roku .życia wstąpił do jednego z klubów ciężko-atle- 
tycznych. Po jednorocznym treningu zdobył D. w mistrzo­
stwach klubowych 1 miejsce w zapaśnictwie i odtąd dążył 
od zwycięstwa do zwycięstwa. W  1906, 1907. 1908 zwycięża 
w mistrzostwach niemieckich juniorów ciężkiej wagi. Wre­
szcie zdobywa 18 letni D. w roku 1909 mistrzostwo Niemiec 
w Bonnoni. Nie jestem w stanie wymienić wszystkich zwy­
cięstw Dóppla. 5 krotny mistrz Niemiec, 4 krotny mistrz 
Bawarji, zwycięzsca niemieckich igrzysk1 1922 r. (Deutsche 
Kampfspiełe) położył on na łopatki następujących zapaśni­
ków: Neser‘a, Bucholz‘a, Knópfle‘a, Meier‘a, Bogner‘a,
Kuhne‘go, Paulini‘ego. Zawodnicy których teraz wymieni­
łem należą, lub należeli do najlepszych zapaśników Niemiec. 
Następująci zagraniczni mistrzowie musieli uznać 'wyższość 
Dóppla: Tatzler (Czechosłow.) 3 razy, Trestler (Wiedeń) 
w ’/2 minuty, Linablatt (Szwecja) w 2 min., mistrz Danji 
Tetens („Dan“ Kopenhaga) w 29 min., JCoczanderle (Wiedeń) 
i Rodler (Wiedeń) w 20 śek. 33 rok życia liczy teraz Dóppel 
ale nie myśli jeszcze zejść z widowni sportowej. Należy on 
do słynnego norymbergskiego klubu: 1. Norymb. K. S.
„Maxvorstadt“. N . R.

k r o n i k a T”
Podokręg Piotrkowski zorganizował Łódzki Z. O. P. N- 

Na czele podokręgu piotrkowskiego stanął p . Mr. Skarczyriski.
W ystępy niem ieckich piłkarzy w e Francji. 19 paździer­

nika odbędą się w Paryżu pierwsze po wojnie zawody druży­
ny niemieckiej i to Tennis-Borussia (Berlin) z klubem Fran- 
caisei (Paryż).

P ięć sekcji T. S. Unja czynnych było w dniu 21 września 
d. r. a mianowicie: Sekcja Footbalowa której drużyny zawo- 
sowaly w Kępnie, Grodzisku i Poznaniu, wygrywając wszy­
stkie mecze. Sekcja tennisowa rozegrała zawody z Akade- 
mickiem Zwązkiem Sportowym — sekcją tennisową — prze­
grywając z niewielką ilością gemów (? — 0:12 — Red). Lek­
koatleci stanęli do zawodów młodzików i uzyskali dwa miej­
sca. Sekcja kolarska wysłała dwóch motorzystów na między­
narodowe zawody do Niemiec-Avusbahn pod Berlinem. P ły­
w acy zaś zamknęli swój sezon biegiem pływackim na Warcie. 
Wystawienie pięciu sekcji w jednym dniu i to nawet poza 
granicami państwa świadczy o ruchliwości towarzystwa.

Swatosch, gracz w trójce napadu klubu jak i repr. Austrji, 
w której to ostatniej grał 30 razy i W ieser — lewo skrzy­
dłowy i 1. łącznik klubu i reprezentacji, zgłosili swoje wystą­
pienie z „Amateure" Wiedeń. Pierwszy przynosi się do Kolo- 
nji, drugi niewiadomo jeszcze dokąd.

Na ostatnich zawadach lekko - a tletyczn ych  o m istrzo­
stw o G órnego Ś lą sk a  pobił O ska A ntoni (K. S. Roździeń — 
Szopienice) swój własny rekord polski w trójskoku (13,1!) m.) 
skacząc 13,20 ni.

M istrzostwo kolarskie szosowe we Francji dla juniorów 
na przestrzeni 100 km. wygrał Marcillac przed Bidoi w czasie 
3 godz. 16 min. 2, 4, sek. Wobec możliwej dyskwalifikacji 
obu pierwszych, mistrzostwo prawdopodobnie zostanie przy­
znane trzeciemu, Jolivef.

Sport kolarski we Francji cieszy się powodzeniem rów­
nież i u kobiet, rozgrywane są tam wyścigi szosowe i toro­
we kobiece, zgromadzające dużą ilość zawodniczek. Ostatnio 
rozegrany bieg szosowy Saint-Germain-en Laye został w y ­
g r a n y  przez Mile. Thuan.

Rekord Polski na 600 m. dia pań, ustanowiony przez p. 
Rossnerównę (Makabi-Kraków), został pobity przez p. Kwa­
śniewską (Polonia-Warszawa) podczas zawodów „Orła Bia­
łego". Nowy rekord wynosi 2‘ 13“, czyli, o 13“ lepszy od daw­
nego.

W W arszawie na placu Nędzy zostało otwarte nowe 
boisko R. K. S. „Skra" Inauguracyjne spotkanie rozegrała 
„Skra" d. 14 bm. z mistrzem kl. B. okr. łódzkiego, R. K. S. 
Widzew.

W W arszawie odbył się turniej tennisowy szkoły im. 
■Reja; wszyscy gracze wykazali naogół niski poziom gry, je­
dnak do turnieju nie zapisało się kilku b. dobrych graczy, 
jakich posiada ta wybitnie usportowiona szkoła.

W Dusseldorfie odbył się mecz lekkoatletyczny Niemcy — 
Szwajcarja, wygrany przez Niemcy 81 punktami przeciwko 57.

W e Francji sezon piłki nożnej rozpoczął się dn. 31. 8. 
meczem w Saint-Mande A. C. Havre — U. S. Suisse, zakoń­
czonym wynikiem 2:0  dla A. C. Havre.



Mistrzostwo Francji w piłce wodnej zdobyła „Libellule 
de P a r i s "  bijąc w finale długoletn iego m is trza  „ E n fa n ts  dc 
N ep tune"  3 : 2.

Bieg okrężny dookoła Paryża w ygra ł d. 7. IX . belgijczyk 
V an  H o y o  przed francuzem  Siret,  pokryw ając  przes trzeń  40 
km. w czasie 2 godz. 35 min.

H am b u rg .

5. io . H .  S. V. — D. F. C. (P ra g a )  2 : 1  ( 0 : 1 ) .
3 płk. Lotników Poznań-Ławica zdobył mi­

strzostw a Armji, bijąc w decydującym spotkaniu 
28. p. S. K. (Łódź) (1:0).

KOMUNIKATY TOWARZYSTW.
Korespondencję do Oddz. Pilłki N ożnej „Sokola" P o ­

znań — Śródm. up rasza  się nadsy łać  tylko pod adresem : 
E. Palczewski, G robla  18.

K. S. Pogoń — Poznań. Plenarne  posiedzenie członków 
odbędzie się w czwartek, 0 października o godz. 19 w lokalach 
p. Jarockiego, ul. M asztalarska.

ZAGADKA.
Z niżej podanych  sylab należy u tw orzyć  14 słów, k tó ­

rych początkowe głoski czytane z góry  do dołu podadzą nam 
nazwę klubu angielskiego:
a - b ro  - bu rn  - czew - czu - da - der - dith - do - dzit - e -
ga - ga - g ron - ba - i - is - ków  - le - ley - li - lim - lu -
łow  - me - mir - na - ni - no - o - o - pja  - ra - re - re -

ski - ski - ski - sta - sul - ti - ty - u - van - wol
Poszczególne słowa oznaczają:
1. O limpijczyk Stanów  Zjednoczonych. 2. K lub tu reck ;

3. Sp rin te r  polski. 4. L ekko-a t le tka  polska. 5. K lub szw aj­
carski.  6. P ływ aczka  olimpijska. 7. S taw ny pływak. 8. Klub 
angielski. 9. Bokser polski. 10. Ig rzyska  sportowe. 11. Zda­
rzenie w świecie spor tow ym . 12. K lub małopolski. 13. K o ­
jarz polski. 14. K ra j-  uczestnik V I I I .  O lunpjady.

R ozw iązan ia  nadesłać należy najpóźniej do dnia 20-go
b. m.

OD REDAKCJI.
S ad aw -P oznań :  N a w e t do num eru  29 za późno, bo w pły­

nęło w środę. Spóźnionych — zasadniczo nie umieszczamy.
F r .  Ł aw iak :  S praw ozdania  miejscowe oddać należy

najpóźniej do poniedziałku godz. 13 w redakcji.

ROZWIĄZANIE ZAGADKI z
1. Sokół
2. P iła t
3. Bauer
4. K ubik
5. Posta
6. D epra
7. L uom a
8. K arny
9. Żeton

10. Moore
11. Mówka
12. Royle
13. Rapid
14. P lo ty
15. Wilno
16. Zgoda
17. Tenis
18. Bujak
19. O pata
20. W aw el
21. D iana
22. F irpo
23. W is ła
21. lszta
25. H ealy
26. Lewis
27. Yeans

D obre  rozwiązanie nadesłali: Zygm untjj:Brzeziński,  K
Fiedorow , L eon  Grunke, Atoni Lew andow sk i z Poznania ,  Je ­
rzy Schroeppingk z Chyrowa, Izy do r  Berger z K rakow a, 
Stan is ław  Zakrzewski z Gniezna.

N ag ro da  (wolny abonam ent „Sp. Il .“ na miesiąc paź­
dziernik) przypadła  p. Z ygm untow i Brzezińskiemu z Poznania, 
ul. G ro ttgera  2.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .
POZNAŃSKI ZWIĄZEK OKRĘGOWY 

PIŁKI NOŻNEJ, 
i Wydział gier dyscypliny P. O. Z. P. N. 

K om unikat Nr. 35
(Zd. 1. X. 24.)

1.) Prostuje się błąd drukarski Komunikat 34. punkt 5 : Za­
rządza się na dzień 12 października 1924 r. od godz, 13-tej 
zakaz gry, a nie jak podano, zarządza się na dzień 12 listopa­
da 1924 r. od godz. 23-ciej.

2.) Zezwala się na przełożenie zaw odów  Warta ca Pos- 
nanja zdnia 5. 10. 24. na dzień 16. 11. 24. godz. 14-ta.

3.) U względnia  się p ro tes t  K. S. Pogoń Poznań zd. 15. 9. 
24 r. odnośnie  do ząw odów  A. Z. S ca Pogoń  d. 14 9. 24.

4.) W y zn acza  się now ą rozgryw kę A . Z. S. ca Pogoń na 
dzień 16. 11. 24. godz. 11-ta.

(—) M. A dam ski (—) *J. Kościelski
przew odn iczący  sekretarz

K om unikat IV.
Kom isji Egzam inacyjnej Zrzeszenia Sędziów.

1) W zy w a  się tow arzys tw a  o zgłoszenie k andyda tów  na 
sędziów w terminie do 17. X. 24. pod adresem  R. T om aszew sk i  
P o znań  — W ilda, Dolina 1. Zgłoszenia m uszą odpow iadać  na­
stępującym  w arunkom :

O soba  pełnoletnia, o pełni p raw  obywatelskich, z a jm u ­
jąca  samodziejne stanowisko, społeczne lub należąca do ksz ta ł­
cącej się młodzieży wyższych zakładów naukow ych. Nie u w ­
zględnia się zgłoszeń graczy czynnych.

2) E gzam in  teore tyczny  odbędzie się w niedzielę dnia 19. 
października 1924 r. o godzinie 10-tej przed południem  w lo­
kalu p. Jarockiego ' ul. M aszta la rska  8a. T aksa  egzam inacyjna  
wynosi 5. - złp.

3) K om is ja  Egzam inacy jna  s tawia pytania  na podstawie 
przepisów  g ry  w piłkę n ożną  prof. J. W eyssenhoffa ,  k tóre  
m ożna  nabyć u skarbnika W . S. S. kol. R. Brzezińskiego w/m. 
ul. Spokojna  31 lub w firmie „C am era"  ul. F r.  R ata jczaka  nr.  3.

K om is ja  E gzam inacy jna  Zrzeszenia Sędziów.
(—) kapt. B aran (—) R. Tom aszew ski
przew odniczący sekretarz

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
LEKKO - ATLETYCZNY.

K om unikat nr. 23 P. O. Z. L. A,
1. Zw raca  się uw agę K. S. „S tella"  — Gniezno na na­

desłanie spraw ozdań  z urządzeń spor tow ych  w dwóch egzem ­
plarzach (patrz  kom. nr. 6. p. 4. i U .  p. 4.)

2. O dwołuje  się dyskwalifikację zawodn. S tanis ława 
Chałupki według kom. nr. 20. p. 4.

3. W obec dokonanej zm iany  sposobu zgłoszeń zaw o­
dników do P. Z. L. A  (całą kartę  zgłoszeń należy nadesłać 
do P . Z I.. A. w W arszaw ie)  odwołuje  się kom. nr. 18 
w sprawie zgłoszenia, w ykreślania  i zwalniania zaw odników  
i w zywa się kluby o o d w ro tn e  nadesłanie w szystk ich  odcin­
ków kart  zgłoszeń zaw odników  niżej podanych:

K. S. „P e n ta t lo n " :  U rbaniak  Biernarczyk, Kędzia. T. S.
„U n ja " :  Kościelski Leon, K azmierczak M., Bigoński J. —
K. S. „S te l la" :  Dajewski,  Mallow B. — K. S. „Sparta" :  K u ­
biak, S trzyżyńsk i F I .  Przech. — K. S. 70 p. p. Jarocin : 
Cieślak, Niesobski, K ukowiecki,  Binek, Sitarz. — A. Z. S.: 
B orow ski T. Samoliński.

K om unikat nr. 24
(ciąg dalszy)

4) Udziela się K. S. „ F e rv o r“ — K ościan  o s t rą  naganę 
za nienadesłanie spraw ozdania  z Biegu okrężnego.

W y d aw c a  St. R aczk iew icz  P o z n a * . R e d a k to r  n a c z . : E d m u n d  S zy c , P o zn a * . — K lisze  i  d ru k  w y k o n an o  w D ru k a rn i św. W o jc ie c h a  w P o z n a n iu



5) Uprasza się p. kap Barana o przybycie na następne ze­
branie Zarządu mające się odbyć w dniu 9. X. 24. o godz. 7 1/i 
wiecz. w lokalu p. Jarockiego, celem wytlómaczenia niedoma- 
gari tyczących przygotowania boiska do zawodów Młodzików, 
odbytych dnia 21. IX. 24. na boisku Stadjonu Wojskowego.

6) Wzywa się Kolegjum sędziów o spowodowanie nade­
słania przez swoich członków pp. kap. Barana i por. Berskiego 
sprawozdania z próby pobicia Rekordu Polskiego w skoku 
o tyczce przez chor. Adamczaka w dniu 18. V. 24. i to do 
dnia 6. X. 24.

7) Przenosi się obowiązek nadesłania w myśl komunikatu 
P. Z. L. A. nr. 16. personalji Sędziów itd. wprost P. Z. L. A. 
na Kolegjum Sędziów.

8) Zwraca się Kolegjum Sędziów uwagę na to, że po­
winno bewzględnie być reprezentowane na Zebraniach Zarzą­
du P. O. Z. L. A.

9) Wzywa się Kolegjum Sędziów o nadesłanie odpisu 
regulaminu K. S. i W. S. S. oraz protokółu z odbytego Ze­
brania Konstytucyjnego K. S. do dnia 6. X. 24.

10) Cenę kart zgłoszeń do P. Z. L. A. ustala się na 
15 groszy.

Fotograf
L. Laks

Lipowa 9. Łódź Lipowa 9.

C U K I E R N I A  W. D O B S K I
PO ZNAŃ, UL FREDRY 12. TELEFO N 5430.

DOM BANKOWY
STANISŁAW RACZKIEWICZ

POZNAŃ, W. GARBARY 18

ZAŁATWI A WSZELKIE  
TRANSAKCJE BANKOWE

ADRES TELEGRAFICZNY: RASTABANK — TELEFONY 39  92 - 26 73

C. GLOCK SPECJALNOŚĆ: BUCIKI FOOTBALLOWE.

Warta wygrała na „Cracovię“ 
4 : 1 w bucikach „GLOCKA"POZNAŃ, ULICA ŚW. MARCINA 32



5. 10. Polonja — Pogoń 5 : 2

B ra m k a rz  P o lo n i i r a tu je  n ie p ew n y m  w y b ieg iem .
F o t .  ^  ł a s n i .

5. 10, Unja —
P i łk a  p o n a d  ru c h < m y m  w ałem  g ra c zy  lą d u je  w  b ra m c e  P o g o n i.

F o t  w ł a s n a
A. Z. S. 7 : 0.

P o je d y n e k  , g łów kam i* ' poci b ra m k ą  A Z S F o t  w ła sn a .

Z międzynarodowych

S ta rk o w s k i A. Z. S. (P o zn a ń ) w in szu je  11-go m ie jsca  w  ro z g ry w k a c h  te n -  P o r r i t  (N ow a Z«-landja) S em p e  (F ra n c ja )  po b ieg u  110 m . z p ło tk a m i  
n iso w y c h  p . R u b li  (E sto n ja ) F o t.  J . G r. F o t. J .  Gr.

zawodów akademickich w W arszawie.


